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OGÓLNOPOLSKA NARADA

aktywu naukowego
i technicznego

IFÓtBZIElll PRZEMYSŁOWYCH

branży chemicznej

Wyd.A
'

W Sopocie zakończyła się
I ogólnopolska narada aktywu
naukowego i technicznego
przemysłu chemicznego, far­
maceutycznego I mineralnego
związku spółdzielni przemysło­
wych i rzemieślniczych.

W obradach obok inżynie­
rów, techników i racjonaliza­
torów z poszczególnych spół­
dzielni pracy wzięli udział

przedstawiciele Polskiej Aka­
demii Nauk oraz wybitni na­
ukowcy z wyższych uczelni
Gdańska, Warszawy, Krakowa
i innych ośrodków.

Minister przemysłu drobne­
go i rzemiosła Zebrowski, któ­
ry uczestniczył w obradach,
udekorował odznakami racjo­
nalizatorów 6 przodujących
pracowników, a m. In. hutnika
z Huty Szkła „Laura" w Tar­
nowie Józefa Przydybę.

Poszczególne sekcje bran­
żowe narady omówiły 1 opra­
cowały m. In. plany produkcji
nowych artykułów, Jak np.
cementu dentystycznego, le­
ków przeciwko próchnicy zę­
bów, farb fosforyzujących itp.
Powzięto szereg^ wniosków w

sprawie wykorzystania odpad­
ków drzewnych m. ln. przero­
bu słomy drzewnej.

Przedstawiciele wyższych u-

czelni obecni na naradzie

wskazywali na ogromne możli­
wości produkcyjne przemysłu
spółdzielczego i konieczność

jego jak najściślejszej współ­
pracy z naukowcami.
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Przygotowując się do Zlotu
Młodych Przodowników

młodzi robotnicy rozwijaj szeroko

socjalistyczne współzawodnictwo

Z akcji przygotowawczej do sianokosów

O pełne wykorzystanie
sprzętu kośnego i maszyn,

i teraliewe zawarcie mew

z Ośrodkami Maszynowymi
Ogłoszona niedawno uchwała Prezydium Rządu odno­

śnie sprawnego i terminowego przeprowadzenia siano­
kosów, wywołała żywy oddźwięk wśród chłopów woje­
wództwa krakowskiego. Wkrótce po ogłoszeniu uchwały
odbyły się w powiatach specjalne narady poświęcone
omówieniu i przeanalizowaniu dotychczasowych prac
przygotowawczych do tegorocznej kampanii sianokosów.
W naradach brali udział przewodniczący GRN-ów, in­
struktorzy rolni itd. oraz liczny aktyw społecznych i po­
litycznych organizacji.

*

Na naradzie w Oświęcimiu,
szczególnie podkreślono ko­
nieczność całkowitego zmo­
bilizowania wszystkich środ­
ków w celu zapewnienia peł­
nego 1 racjonalnego wykorzy­
stania całego obszaru łąk, któ

rych powiat oświęcimski po­
siada stosunkowo 6porą I-
lość, bo na ogólną cyfrę 7575
ha łąk 1 pastwisk około poło­
wa przypada na same łąki. —

Dlatego też narada postawi­
ła przed aktywem wszystkich
organizacji zadanie dopilno­
wania, by cały ten obszar, nie

wyłączając wałów, rowów itp.
został bez reszty i na czas

wykoszony.
Sianokosy na terenie po­

wiatu oświęcimskiego przepro
wadzahe będą przeważnie ma­
szynowo, Jedynie na niektó-
rych skrawkach podmokłych
iąk koszenie odbywać się bę­
dzie ręcznie. Aklyw tamtej­
szy powinien dopatrzyć, aby
przed wyruszeniem kosiarek
w pole, specjalnie po-wolane
komisje społeczne Jeszcze raz

dokonały kontroli pełnej ich

gotowości. Zapobiegnie to po­
wtórzeniu się
ków jaki miał
biegłego roku

Babice, kiedy
wypożyczeniu
kosiarki przez chłopów i po

takich wypad-
np. miejsce u-

w gromadzie
to dopiero po

SOM-owskiej

Szeroko rozwija się socjalistyczne współzawodnictwo
młodzieży, przygotowującej się do Zlotu Młodych Przo­
downików. Zlot będzie świętem radości i dumy z wiel­
kiego wkładu młodego pokolenia w budowę szczęśliwej
Ojczyzny, w budowę pokoju.

W woj. bydgoskim do
współzawodnictwa przedzloto-
wego stanęło już przeszło
100 tys. młodzieży. W zakła­
dach przemysłowych o tytuł
najlepszej brygady produkcyj
nej rywalizuje między sobą
ponad 2 tys. grup młodzieżo­
wych. Wiele z nich powstało
po ogłoszeniu apelu Zarządu
Głównego ZMP. wzywającego
do przygotowań do Zlotu. W

ciągu ostatnich tygodni licz­
ba młodzieżowych brygad pro
dukcyjnych zwiększyła się o

dalszych 78.

„Współzawodnicząc o pra­
wo udziału w Zlocie Młodych
Przodowników — pracujemy
dla Polski Ludowej i walczy­
my o pokój" — pod tym ha­
słem młodzi robotnicy z war­
sztatów . bydgoskiego węzła
kolejowego przygotowują się
do wielkiego święta- młodzie­
ży.

„Muslmy pracować jeszcze
lepiej, oszczędniej 1 wydajnie'
niż dotychczas" — mówił na

zebraniu młodzieży przodujący
ślusarz ZMP-ow!ec Kazimierz
Wesołowski

Wszyscy młodzi robotnicy
Huty „Ostrowiec" — marte-

niarze, spawacze, mechanicy,
operatorzy i elektromonterzy
blorą udział we współzawod­
nictwie. Przykładem dla mło­
dzieży Huty jest inicjator
współzawodnictwa, czołowy
wytapiacz ■— Stanisław Turek

który wraz ze swą brygadą
przeprowadził już 3 szybkoś­
ciowe wytopy stall.

Cała przedpołudniowa zmia
na młodzieżowa z Krakow­
skich Zakładów Gumowych,
zebrana w świetlicy zakłado­
wej dla omówienia przygoto­
wań do Zlotu, poetanowiła Je­
szcze bardziej podnieść wy­
dajność swojej pracy.

Długo niemilknącymi owa­
cjami na cześć Zlotu, na

cześć ukochanej Ludowej Oj­
czyzny oraz ostoi pokoju —

Związku Radzieckiego przyję­
li zebrani wystąpienie prze­
wodniczącego zarządu zakła­
dowego ZMP — Ryszki.

„Niebezpieczeństwu, Jakie

zagraża ludzkości ze strony
imperialistów amerykańskich
— mówił Ryszka — możemy

wyjeździe. na lakę, okazało
się, że kosiarka wymaga na­
prawy.

Również na teranie powia­
tu nowosądeckiego odbywają
się w chwili obecnej intensy­
wne przygotowania do siano­
kosów. Ośrodki Maszynowe
przygotowały Już maszyny ko­
śne i inny sprzęt oraz zawar­
ły umowy ze spółdzielniami
produkcyjnymi na prace przy
koszeniu łąk.

Istniejący na terenie po­
wiatu nowosądeckiego Pań­
stwowy Ośrodek Maszynowy
w Krynicy również ukończył
już przygotowanie sprzętu I
zawarł umowy ze spółdziel­
niami produkcyjnymi I gospo­
darzami Indywidualnymi.

Pozostało już niewiele dni
do rozpoczęcia sianokosów.
Prezydia Rad Narodowych, w

których ręku spoczywa kiero­
wnictwo tą akcją, winny tak
swą pracę ułożyć, by w każ­
dej gminie, każdej gromadzie
zapewnić terminowy i racjo- ;
nalny sprzęt siana. Nie nale- I

ży dopuszczać do żadnych }
strat lub zaniedbań. Winni o !
tym szczególnie pamiętać mo- j
bilizujący chłopów w groma­
dach do sprawnego i termino­
wego przeprowadzenia siano­
kosów aktywiści' partyj­
nych i społecznych organiza­
cji. M. K.

ł

Wybitni artyści radzieccy w Krakowie

Cienie pamięć bohaterskiego dowódcy
I oddziału GL Franka ZUBRZYCKIEGO

składamy hołd pamięci fym wszystkim
Mirzy oddali swe życie w walce

o wyzwolenie narodowe i społeczne
Streszczenie przemówienia

gen. Jóźwiaka-Witolda wygłoszonego
w czasie odsłonięcia tablicy pamiątkowej

ku czci FRANCISZKA ZUBRZYCKIEGO

10 lat temu poszli w bój o

wyzwolenie społeczne i narodo­
we pierwsi żołnierze Polskiej
Partii Robotniczej, poszli w

bój, aby pomścić wrzesień
1939 roku, krew matek i dzie­
ci polskich, aby pomścić ucisk
1 gwałt, masowe wysiedlanie
Polaków z Poznańskiego, nisz­
czenie polskości, Palmiry i

Treblinkę, Majdanek I getta.
Już w pierwszej swej odez­

wie Polska Partia Robotnicza
___ ( __ ,__t______

wytyczyła cel walki, środki i tlą, która od pierwszej chwili
sojusznika w tej walce wskazu- .... . ....

jąc, że toczy się wielka bitwa
nie tylko o narodowe wyzwo­
lenie spod Jarzma okupacji hi­
tlerowskiej — ale 1 o społeczne

wyzwolenie mas pracujących,
że jednym ze środków wypeł­
nienia tego zadania jest bez­
kompromisowa walka zbrojna z

okupantem, a jedynym sojusz­
nikiem, który zdolny jest uczy­
nić, aby walka ta była zwycię­
ska — Jest Związek Radziecki.

Konsekwentne wcielanie w

życie tych zasad, opartych na

głębokiej analizie sytuacji i

trafnym przewidywaniu, spra­
wiło, że PPR była jedyną par-

zapobiec, Jeśli zjednoczymy
się wszyscy wokół wielkiego
Związku Radzieckiego".,

W czasie zebrania zobowią­
zania produkcyjne podjęło 9

brygad oraz kilkudziesięciu
młodych robotników i robot­
nic. Dziewczęta z 2 brygady
oddziału wulkanizacji rzuciły
hasło współzawodnictwa o naj­
lepszą wulkanizatorkę, która

jako delegat zakładów poje-
dzie do Warszawy na Zlot.

„Nasz każdy procent zwięk­
szenia normy z okazji Zlotu
to cegiełka włożona w umoc­
nienie światowego frontu wal­
ki o pokój" — mówił na ma­
sówce wytwórni sprzętu me­
chanicznego w Andrychowie
młody robotnik Cebula. Przy­
stępując do współzawodnictwa
zlotowego, Cebula postanowił

konanie normy z

irocent. Za przy-
I poszło wielu

robotników, m. In-

robotnicy Winiarski
Dla sprawniejszej re-

podjętych zobowiązań
'Ipro­

dukcji zebrana młodzież po­
wołała zespół kontroli tech­
nicznej.

podnieść wy:
200 na 220 p:
kładem Cebuli

innych
młodzi
i Góra,
alizacji
i podniesienia jakości

ODPOWIEDŹ MOCARSTW ZACHODNICH

na notę rządu radzieckiego
godzi w prawo narodu niemieckiego

do NIEZAWISŁOŚCI i SUWERENNOŚCI
Deklaracja Urzędu Informacji NRD

w sprawie odpowiedzi mocarstw zachodnich

na notę radziecką

w dniu wczorajszym w Tea’
• za im. J. Słowackiego, spo-
yitając alg z entutjssiycr
,ym przyjęciom. Tłumnie zgra

'mdzanl widzowie wlrtoltrot-

>!e wywoływali na scenę do'

konaiych solistów, domagając
ię bisowania, stojących no

.iezwyirlo wysokim poziomie,
■.'.■ystępów.

Na zdjęciu radzieccy arty­
ści przed dworcem głównym
ps przyjaździe

' do Krakowa

Jak jut donosiliśmy
Krakowa przybyła głupa wy­
bitnych radzieckich artystów,
solistów baletu Państwowego
Akademickiego Teatru Wiel­
kiego w Moskwie

klewskiego Teatru

go Im. Artystów
Stanisławskiego i
cza-Danczenki. Wśród
MARIA PLISIECKAJA
zasłużona artystka RSFKR,
WIACZESŁAW GOŁUBIN -

solista baletu Akademickiego
Teatru, ZUZANNA ZWIAGI-

NA — solistka baiatu PATW
w Moskwie, MANSUR KAMĘ
1ETBIN0W — solista bałt
tu PATW. MIRA BRIEDINf
— solistka baletu Mos!clev,
■.kiego Teatru Muzycznego.
ALEKSANDER SOBOL — za

siużony artysta USRR, Ml
CHAŁ WAJMAN — laurea?
konkursów skrzypcowych w

Pradze, Lipsku i Brukseli.
ABRAM MAKARÓW — akou>

panlator. solista Moskiewskiej
Filharmonii.

Radzieccy artyści wystąpili

oraz Mn--

Muzycznc-
Ludowyci,

Nlomirowi-
nlch:

i

BERLIN

Agencja ADN donosi: Przedstawiciele trzech mocarstw

zachodnich — USA, Wielkiej Brytanii i Francji — wrę­
czyli 13 bm. w radzieckim MSZ odpowiedź na ostatnią
notę rządu ZSRR w sprawie Niemiec. W związku z tym
Urząd Informacji Niemieckiej Republiki Demokratycznej
ogłosił deklarację w której

Rządy mocarstw zachodnich

potrzebowały pięciu tygodni,
aby odpowiedzieć na ostatnią
notę rządu radzieckiego z dnia
9 kwietnia 1952 r. w sprawie
zawarcia traktatu pokojowego
z Niemcami. W swej nowej
nocie usiłują one nadal prze­
szkodzić szybkiemu pokojowe
mu rozwiązaniu problemu Nie
mieć.

Urząd Informacji NRD przy
pominą poprzednią wymianę
not w sprawie Niemiec mię­
dzy Związkiem Radzieckim a

mocarstwami .zachodnim! pod­
kreślając, że mocarstwa zacho
dnie od początku starały się
ominąć w ogóle sprawę nie­
zwłocznego podjęcia
na temat problemu
kiego, wysuwając
preteksty, a m. In.

stując fakt powołania niele­
galnej Komisji ONZ, aby prze
szkodzić przeprowadzeniu wy-
borów ogólnonlemieckich.

Rząd radziecki odpowie­
dzią! na to notą z dnia 9 kwie
tnia br., w której stojąc nadal
na stanowisku konieczności

przeprowadzenia wolnych wy-

stwierdza:

rokowań
niemiec-
rozmaite

wykorzy-

Wielka zabawa

czytelników
„Gazety Krakowskiej"

i „Dziennika Polskiego"
która miała się odbyć w

Sukiennicach w nadcho­
dzącą niedzielę dnia 18

bm., zostaje przełożona
na dzień 25 bm., ze

względu na niesprzyjają­
ce warunki atmosferyczne

I

borów ogólnonlemieckich, za­
proponował powołanie komisji
kontrolnej złożonej z przedsta
wicleli czterech mocarstw

sprawujących funkcje okupa­
cyjne w Niemczech.

Rząd ZSRR — podkreśla
deklaracja — broni konsek­
wentnie interesów całego na­
rodu niemieckiego. Natomiast

rządy mocarstw zachodnich w

6wej nocie z dnia 13 maja
dały znów bez obsłonek wyraz
swym zapędom imperlalistycz
nym. Odpowiedź mocarstw za­
chodnich jest nowym ciosem

godzącym w prawo narodu nie

mieckiego do niezawisłości i
suwerenności.

Mocanstwa zachodnie o-

świadczają w swej nowej no­
cie. że nie jest rzekomo moż­
liwe „podjęcie już obecnie

dyskusji nad postanowieniami,
które miałby zawierać traktat

pokojowy z Niemcami". Usi­
łują one w ten sposób odrzu­
cić propozycję w sprawie trak
tatu pokojowego.

Jednocześnie podjęto próbę
dalszego stawiania przeszkód
wyborom ogólnoniemieckim,
stanowiącym przesłankę do u-

tworzenia rządu ogólnoniemie
ckiego. Nota mocarstw zacho­
dnich wskazuje mianowicie
znowu na bezprawną komisję
ONZ. W celach dywersyjnych
mocarstwa zachodnie deklaru­
ją gotowość ewentualnego u-

tworzenia innej komisji, która,
byłaby Jednakowoż jedynie
namiastką ..komisji ONZ".

Odrzucają cne natomiast pro
)ozy cię przeprowadzenia do­

chodzeń przez cztery mocar­
stwa sprawujące kontrolę w

Niemczech.

do
któ-
mor

mię

Jak podkreśla następnie de­
klaracja, trzy mocarstwa za­
chodnie utrzymują, że można

przystąpić do rokowań rzeko­
mo dopiero wtedy, gdy zapew
nlony zostanie z góry sukces
takich .rokowań. Przy pomocy
tej formuły pragną one — w

istocie rzeczy — przeszkodzić
porozumieniu, ażeby zyskać
na czasie 1 zawrzeć wojenny
„układ ogólny" z Adenaue-
rem.

Nota mocarstw zachodnich
ma utorować drogę do ostate­
cznego rozdarcia Niemiec, a-

by narzucić Niemcom zacho­
dnim wojenny „układ ogólny"
oraz pakt militarny 1 skazać
Je na niewolę. Imperialistycz­
ne mocarstwa zachodnie chcą
nadal wciągać Niemcy
nowej wojny agresywnej,
rej wstępem miałaby być
dercza wojna bratobójcza
dzy Niemcami, a następnie
przekształcenie Niemiec w pu
stynię.

Wszyscy Niemcy na wscho­
dzie 1 zachodzie naszej ojczy­
zny — podkreśla deklaracja —

stają obecnie przed konieczno

ścią powzięcia decyzji: albo
zawarcie traktatu pokojowego
z Niemcami, tj. utrzymanie
pokoju 1 zapewnienie życia w

dobrobycie, albo wojenny „u-
kład ogólny" 1 ustanowienie

dyktatury wojskowej w Niem­
czech zachodnich, tj. wzmożo­
na groźba wojny 1 niebezpie­
czeństwo zniszczenia Niemiec.
Naród niemiecki żąda szybkie
go zadośćuczynienia swym ży­
wotnym interesom. Odrzuca on

z oburzeniem nowe manewry
mocarstw zachodnich, które
nie służą pokojowi, lecz przy­
gotowaniu nowej wojny. Na­
ród niemiecki żąda traktatu

pokojowego, ponieważ zapew­
nia on warunki trwałego po­
koju oraz uniemożliwia wskrze­
szenie militaryzmu niemiec­
kiego I ponowienie się agresji
niemieckiej. Domaga się on

wycofania wojsk okupacyj­
nych, żąda przywrócenia swej
jedności państwowej w celu

zapewnienia praw demokraty­
cznych wszystkim Niemcom.
Żąda on również możliwości

swobodnego no? woj u swej go­
spodarki pokojowej.

swego istnienia mogła mobili­
zować masy ludowe do zwycię­
skiej walki z najeźdźcą hitle­
rowskim, że mogła odegrać
czołową, decydującą rolę w hi­
storycznych zmaganiach o nag­
rodowe I społeczne wyzwole­
nie.

Od pierwszej chwil! swej
walki Polska Partia Robotni­
cza konsekwentnie demaskowa­
ła zdradziecką, antynarodową
politykę rządu emigracyjnego
i delegatury, która rozbrajała
naród, usypiała Jego bojowość,
politykę, która miała na celu

utrzymanie mas ludowych w

uśpieniu i apatii.
Koncepcja, wykrwawienia się

dwóch wrogów i hasło stania
z bronią u nogi — to dwie stro­
ny tego samego medalu. Cho­
dziło przecież reakcji polskiej
o Jedno, doprowadzenie do roz­
bicia Związku Radzieckiego, a

zrobić to mogły według oczy­
wista planów reakcji, tylko
hordy hitlerowskie, a więc nie
•wolno — jak następnie pisały
gazetki delegackie „przyczy­
niać się polskimi rękami do
klęsk niemieckich".

Ale to nie wszystko; zbrod­
nicze koncepcje reakcji pol­
skiej stawiania na zwycięstwa
hitlerowców w wojnie ze

Związkiem Radzieckim szły w

parze z cyniczną, wyzutą z e-

lementarnych uczuć— nie tyl­
ko patriotycznych, ale i ludz­
kich — postawą wobec zbrod­
ni popełnianych przez bestie
hitlerowskie na ziemi polskiej.
Jeden z numerów Biuletynu
Informacyjnego tak . pisał w

1941 r. zaraz po napadzie
hord hitlerowskich na Związek
Rądzleckl:

„...Obowiązek, któremu mu-

i sl się poddać każdy widz, prar
gnący rozumieć widowisko i
wyciągnąć z niego rozsądne
wnioski — to konieczność zar

chowania spokoju 1 równowagi
ducha".

Tak więc dla reakcji pol­
skiej potworna gehenna, jaką
przeżywał naród polski, Oświę­
cim, Majdanek, Treblinka, mor­
dowanie kobiet I dz‘leci pol­
skich 1 radzieckich — było wi­
dowiskiem, któremu należało
się spokojnie i z równowagą
ducha przyglądać.

Reakcja polska uważała, że
naród polski w okresie, gdy
szalał terror hitlerowski, gdy
ginęło tysiące Polaków, gdy
płonęły wsie polskie, gdy w

wagonach przeznaczonych do

przewożenia zwierząt marzły
dzieci Zamojszczyzny, że w

tym okresie trzeba zachować

postawę widza. Ale takiej jed­
nak postawy widza nie chciały
zachować masy pracujące Pol­
ski. Taką postawę widza odrzu­
cała z pogardą Polska Partia
Robotnicza, awangarda pol­
skiej klasy robotniczej i kie­
rowniczka ludu polskiego. Wy­
tyczne Partii przekuwali w

czyn tacy ludzie, tacy członko­
wie Polskiej Partii Robotni­
czej, Jak Mały Franek-Zubrzy-
cki, syn ludu warszawskiego,
członek awangardy młodzieży
polskiej — KZM-u.

W tych oto murach Politech­
niki Warszawskiej rozpoczął
walkę o nowe, sprawiedliwe ży­
cie, o szczęście młodzieży, o

jej lepszą 1 jasną przyszłość,
o prawo do nauki i pracy.

W murach tej Politechniki
Warszawskiej ONR-owcy od­
dali Franka w ręce policji fa­
szystowskiej.

Wprost z więzienia Franek
Zubrzycki idzie ochotniczo do

wojska, aby bronić swej Oj
czyzny przed zalewem hora
hitlerowskich.

Prosta, najkrótsza i jedyni
droga wiodła Franka oci
KZM-u, poprzez więzienie sa­
nacyjne do Polskiej Partii Ro­
botniczej, do Gwardii Ludo­
wej. Tą ostatnią swą bohater­
ską drogą szedł na czele pierw­
szego oddziału partyzanckiego
w rytm słów rozkazu Dowódz­
twa Głównego Gwardii Ludo

wej:
„Działajcie śmiało I bez­

względnie. Mścijcie na wrogu
każdą jego podłość popełnio­
ną na polskiej ziemi. Bezpo
średnią naszą rezerwą I zaple­
czem Jest cały naród, każdy
uczciwy Polak spotkany na

drodze naszej walki. Idźcie

zgodnie do walki z każdym kto
Jej szczerze pragnie. Nie je/
steście ostatni. Za wam: pójdą
nowe setki I tysiące".

I poszły nowe setki I tysią­
ce. I mścili gwardziści na wro­
gu kaiżdą jago podłość i zbrod­
nie Dopełniona na naszej ziem:

ojczystej. Bohaterstwo 1 sukce­
sy walk: Gwardii Ludowej po­
rywały za sobą młodzież.

Każdy dzień powiększa! sze

regi walczących. Wbrew woli

reakcyjnego dowództwa — wie­
lu żołnierzy i całe oddziały
AK i BCh łączyły się z oddzia­
łami Gwardii Ludowej, a póź­
niej Armii Ludowej w walce
przeciwko okupantowi. Wśród
nich byli tacy, Jak: Bohdan
Skowroński (Marcin), który
wraz z grupą młodzieży AK

przechodzi do ZWM, staje się
żołnierzem 1 .jednym z dowód­
ców Gwardii Ludowej na tere­
nie Warszawy. Ginie w czasie
powstania w Warszawie. Goło-
wski Zygmunt (Niwa) dowód­
ca oddziału BCh w Lubel-

szczyźnle, przechodzi z całym
oddziałem do Armii Ludowej.
Ginie w walce z okupantem w

1944 r. Degler Arkadiusz
(Grab), nie mogąc pogodzić
się z decyzjami stania z bro­
nią u nogi zrywa z ZWZ,
przechodzi do oddziału GL 1

walczy w jej szeregach. De­
gler po powstaniu Armii Lu­
dowej mianowany zostaje sze­
fem sztabu na Częstochowę.
Na skutek donosu NSZ-tow-

skiego wywiadu — padł w nie­
równej walce od kuli faszysty
hitlerowskiego. Pośmiertnie
został odznaczony Krzyżem
Grunwaldu.

Nie mogły powstrzymać na­
szej bojowej, płomiennej, pa­
triotycznej młodzieży słowa,
kłamstwa i zdrady. Szli do od­
działów partyzanckich Gwar­
dii Ludowej chłopcy z Woli 1
ze Starówki, z Mokotowa 1-Żo­
liborza,-szli synowie robotni­
ków Łodzi i górników Zagłę­
bia — szli uczniowie 1 studan
ci, szły młode dziewczęta
tkaczki i studentki — z fabryk
I ze wsi, a Ich bohaterska wal­
ka zrodziła płomienne postacie
Janka Krasickiego, Hanki Sa­
wickiej, Franka Zubrzyckiego,
Wandy WitwickieJ.

Bogata ..Jest historia zwy­
cięskich, bohaterskich bojów
oddziałów Gwardii Ludowej i
Armii Ludowej.

W 1943 r. według niepeł­
nych danych Gwardia Ludo­
wa przeprowadziła 1208 akcji
bojowych, w czasie których
zabitych 1 rannych zostało
1837 hitlerowców, wykolejo­
no 112 pociągów, zdemolowa­
no 21 stacji kolejowych, spo­
wodowano 2145 godzin prze­
rwy w ruchu kolejowym.

W 1944 r. według niepeł­
nych danych Armia Ludowa

przeprowadziła 904 większe
akcje bojowe,
no 120 bitew,
nęło 19.450

rowsklch, a

wiele tysięcy, zniszczono 24

czołgi. 191 samochodów, wy­
kolejono 322 pociągi, wysa­
dzono 79 mostów kolejowych
1 drogowych, spowodowano
4722 godz. przerwy w ruchu

kolejowym.
Krew, męka I bohaterstwo

polskich bojowników o wol­
ność I niepodległość, o nową

Polskę — była bez wątpienia
nie tylko bohaterską kartą w

historii polskiego, ruchu rewo­
lucyjnego, ale odegrała histo­
ryczną rolę w życiu narodu,
ponieważ wiąże się z wyzwo­
leńczą misją Armii Radziec­
kiej. Bez zwycięstwa Związku
Radzieckiego, bez rozgromię
nia przez Kraj Socjalizmu be­
stii hitlerowskiej —- nie było­
by niepodległości Polski, nie

byłoby zwycięstwa ludu pol­
skiego. Historyczna rola PPR

polegała przede wszystkim na

tym, że umiała ona wskazać

polskim masom pracującym i
całemu narodowi słuszny kie­
runek walki, słuszną drogę po­
lityczną, że wskazała, iż Jedy­
nym wiernym sprzymierzeń­
cem 1 wyzwolicielem Polski
Jest tylko i wyłącznie Związek
Radziecki, że potrafiła do tej
walki mobilizować tysiące 1

dziesiątki tysięcy Polaków.

Mija. 10 lat od chwili,/gdy
Mały Franek-Zubrzyck! wyru­
szył na czele pierwszego od­
działu partyzanckiego w bój.

(Ciąg dalszy na sir. 2)

w tym stoczo-

w których zgl-
żołnierzy hitle-

rannych było

REDAKCJA

„GAZETY KRAKOWSKIEJ1'

w

I KOMISJA OKRĘGOWA
ZRZESZENIA STUDENTÓW

FOLSKICH

urządzają
ramach DNI OŚWIATY,

KSIĄŻKI I PRASY

sobotę, dnia 17 maja br.w

o godz. 17 w sali Rotundy
(II Dom Akademicki, ulica

3 Maja 5)
SPOTKANIE

ZYTELNIKOWC

„GAZETY KRAKOWSKIEJ"

ze studentami

Chin Ludowych, Niemieckiej
Republiki Demokratycznej,
Bułgarii, Węgier, Czechosło­

wacji, Rumunii, Albanii,

studiującymi na wyższych
uczelniach Krakowa.

Podczas spotkania wystąpią
studenckie zespoły artystycz­
ne wyróżnione na eliminacjach

'entralnych.
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W obliczu zbrodniczych

zakusów imperialistów

musimy jeszcze hardziej wzmóc czujność

Żadnej odwetowej armii niemieckiej!

Żadnego paktu z Admuerem!

Oświadczenie Brytyjskiej Partii Komunistycznej
w sprawie Niemiec

Dokończenie przemówienia gen. Jóźwiaka-Witolda
na uroczystości odsłonięcia tablicy pamiątkowej
ku czci dowódcy I Oddziału GL - Franciszka Zubrzyckiego

i ochron' naszego pokojowego badowuictwa

Przemówienie prezydenta PIECKA w Akademii

BERLIN

Prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej
Wilhelm Pieck zwiedził Akademię Górniczą we Freibur-

gu, zapoznając się z jej dorobkiem wychowawczym i na­
ukowym. Po zwiedzeniu Akademii prezydent Pieck prze­
mówił do profesorów i studentów Akademii podkreślając
doniosłość roli wyższych zakładów technicznych w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej w dziedzinie szko­
lenia nowych kadr technicznych i wykonywania zadań

5-letniego planu rozwoju pokojowej gospodarki Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej.

Górniczej we Freiburgu
studencka stoi w pierwszych
szeregach nie tylko w nauce i
pracy pokojowej, lecz znaj­
dzie się także w pierwszych
szeregach dla obrony naszej
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

LONDYN
Komitet Polityczny Brytyjskej Partii Komunistycznej

Mówiąc o wielkich zasłu­
gach naukowców niemieckich
w tej dziedzinie, prezydent
Pieck przeciwstawił im wysił­
ki niektórych uczonych w kra­
jach kapitalistycznych, którzy
swą wiedzę wykorzystują dla
stwarzania coraz to potwor­
niejszych środków masowej
zagłady 1 zniszczenia.

Każdy uczciwy naukowiec,
każdy postępowy człowiek —

powiedział prezydent Pieck,
— który rozumie naukę jako
potężną broń w służbie ludz­
kości, musi ze wstrętem i obu­
rzeniem traktować stosowanie
przez amerykańskich i angiel­
skich Imperialistów broni ba­
kteriologicznej i chemicznej w

Korei i na Malajach. Te same

siły imperialistyczne zagraża­
ją także naszej ojczyźnie —

kontynuował prezydent Pieck.
— Drogą zmowy z Adenaue­
rem i jego kliką chcą one na­
rzucić narodowi niemieckiemu
mllltarystyczny „układ ogól­
ny". Pragną one tym samym

Poseł RENNER

zażądał
w irninskim

przeprowadzenia
śledztwa

w sprawie masakry
w ESSEN

*

Jak donosi agencja ADN z

Bonn, deputowany komunisty­
czny Renner zażądał w parla­
mencie bonnskim przeprowa­
dzenia śledztwa w sprawie orl

powiedzialności rządu Adenau-
era za masakrę pokojowej de­
monstracji młodzieży w Es­
sen.

W Essen—oświadczył Ren­
ner — został zamordowany
21-letni młodzieniec za to, że
brał udział w legalnej demon­
stracji w obronie pokoju.

Przewodniczący parlamentu
przerwał przemówienie przed­
stawiciela Partii Komunistycz­
nej t zamknął posiedzenie.

pogłębić podział Niemiec i po­
zbawić naród niemiecki pra­
wa do sprawiedliwego trakta­
tu pokojowego. „Układ ogól-

. ny" zmierza do wykorzystania
niemieckiej nauki, techniki,
przemysłu, rezerw surowco­
wych i rezerw ludzkich dla
remilitaryzaćji- i przygotowań
do nowej wojny światowej.

Nawiązując do masakry
młodzieży w Essen, prezydent
Pieck oświadczył: — Salwy,
które oddano na rozkaz Ade-
nauera ubiegłej niedziel! w

Essen do manifestującej na

'rzecz pokoju młodzieży zacho-

dnio-niemieckiej, powinny być
sygnałem alarmowym dla ca­
łych Niemiec. Winny one zmo­
bilizować wszystkich miłują­
cych pokój ludzi do wspólnej
walki przeciw zawarciu mili-

tarystycznego „układu ogól­
nego", do walki o ratowanie
narodu niemieckiego.

W Niemieckiej Republice
Demokratycznej — kontynuo­
wał prezydent Pieck — bę­
dziemy wytrwale prowadzili
nadal dzfieło odbudowy. Jed­
nakże nie powinniśmy ani na

chwilę zapominać, że podże­
gacze wojenni 1 militaryści,
rozstrzeliwujący młodzież pa­
triotyczną, są w każdej chwili
zdolni i gotowi do popełnienia
wszelkiej . zbrodni przeciw
naszej Republice Demokraty1
cznej. W obliczu niebezpie­
czeństwa, kryjącego się w mi-
litarystycznym „układzie o-

gólnym", należy obecnie bar­
dziej niż przedtem wzmocnić
czujność i ochronę naszych
zdobyczy demokratycznych i
naszego pokojowego budowni­
ctwa.

Nasza Niemiecka Republika
Demokratyczna — podkreślił
prezydent Pieck — jest potęż­
ną ostoją walki całego narodu
niemieckiego o Jedność naszej
ojczyzny i o zawarcie traktatu
pokojowego na podstawie
wielkodusznych propozycji
rządu radzieckiego. Jednakże

rozłamowcy niemieccy, impe­
rialistyczni podżegacze wojen­
ni i militaryści powinni zda­
wać sobie sprawę z tego, że
na tę potężną ostoję nie mogą
oni bezkarnie podnosić ręki.

Jestem przekonany—oświad­
czył w zakończeniu prezydent
Pieck, — że nasza ■młodzież

W Niemczech zachodnich od*

hylo się ostatnio wiele potę­
żnych demonstracji przeciwko
„układowi ogólnemu", za

paktem pokoju. M. in. w kil*
ku dzielnicach zachodniego
Berlina odbyły się rćwnleż
takie demonstracje. Policja w

niektórych wypadkach użyła
broni dla rozpędzenia demon­
strantów. Na zdjęciu: policja
rozpędza demonstrantów.

złożył następującą deklarację w sprawie Niemiec:
W walce przeciwko remilitaryzaćji Niemiec i odrodze­

niu hitleryzmu nadszedł najkrytyczniejszy moment. Rząd
brytyjski podał do wiadomości, iż jest gotów podpisać w na|
bliższej przyszłości układ z Adenauerem mimo, że większość
narodu niemieckiego, jak również naród francuski i brytyj­
ski ś° przeciwko temu. Propozycje Związku Radzieckiego" w

sprawie spotkania się przedstawicieli 4 mocarstw dla omó­
wienia problemu utworzenia zjednoczonych i miłujących po­
kój Nietaiec, zostały odrzucone przez mocarstwa zachodnie.

Odpowiedź państw zachodnich domaga się remilitaryzaćji
Niemiec, związanych z -agresywnym blokiem atlantyckim,
prawa udziału Niemiec w agresji przeciwko blokowi wscho
dnlemu. stałego podziału Niemiec, co zmierza do odbudowy
hitlerowskiej potęgi wojennej i przygotowania nowej wojny
w Europie.

Nic wolno pozwolić na realizację tef zbrodniczej koncep­
cji. Należy wysłuchać zdania narodu brytyjskiego, który po­
winien żądać: „Żadnej odwetowej armii niemieckiej! Żadne­
go paktu z Adenauerem! Przedstawiciele 4 wielkich mocarstw

powinni spotkać się jak najszybciej, aby przyspieszyć utwo­
rzenie zjednoczonych, niezawisłych i miłujących pokój Nie­
miec!"

CAŁY naród niemiecki
IBrotestale przeciwko

krwawemu terrorowi policji Lehra w Essen

BERLIN
Rada Centralna Wolnej Młodzieży Niemieckiej (FDJ)

wezwała młodzież w całych Niemczech do masowych
protestów przeciwko krwawemu terrorowi soldateski
Lehra w Essen.

Wypadki w Essen —stwier­
dza odezwa — dowodzą, czym
jest w rzeczywistości osławio­
na „wolność" na zachodzie.
Rada Centralna FDJ apeluje
do młodzieży o podjęcie potę­
żnej kampanii solidarności z

młodymi bojownikami o pokój
w Niemczech zachodnich.

W Monachium odbył się
wielotysięczny wlec, poświęco­
ny pamięci młodego patrioty

Żeby mleć otwarte oczy!
Przed kilkoma dniami PAP przekazał na­

szej prasie codziennej następującą krótką
wiadomość:

„W rejonie budowy kanału Wołga—Don
nawodniono już pierwsze 100 tysięcy ha zie­
mi. Kanały doprowadziły wodę do nawiedza­
nych przez posuchę obszarów obwodu ros liw­
skiego".

W tym samym czasie, gdy dzięki wspania­
łym wysiłkom ludzi radzieckich młodzieńcze
wody starych rosyjskich rzek przynoszą no­
we życie ziemiom dotychczas jałowym dla
człowieka — w Paryżu został parafowany
układ w sprawie tzw. armii europejskiej. Do­
kument ten, przekreślający istnienie narodo­
wych sił zbrojnych Europy zachodniej, pod­
pisany został pod presją amerykańskich im-

! perialistów przez przedstawicieli Francji,
| Włoch, krajów Beneluksu oraz przez repre-
| zentanta aclenauerowskiego rządu zdrady na­

rodowej, jak słusznie ostatnio na konferen­
cji prasowej w Berlinie nazwał reżim z Bonn
— wicepremier NRD, Walter Ulbrlcht.

W tym samym czasie w Essen, pod ha­
słem walki ze zdradziecką polityką Adenaue-
ra oraz walki przeciwko miłitarystycznemu
i wojennemu „układowi ogólnemu", odbyła
się masowa, wielotysięczna demonstracja
młodzieży przybyłej z całych Niemczech za­
chodnich, a należącej do różnych niemieckich
organizacji młodzieżowych. Sprowadzona do
Essen w olbrzymiej ilości policja ministra
spraw wewnętrznych rządu z Bonn, dr Rober­
ta Lehra (członka rady nadzorczej wielkle-

Igo koncernu zbrojeniowego „Vereinigte
Stahlwerke" oraz członka zarządu „Banku
reiisko-węstfalskiego"), powitała młodocia­
nych uczestników pokojowej demonstracji
bronią palną. Zginął 21-letni Filip Muller,
dwóch robotników zostało ciężko rannych,
wielu uczestników manifestacji doznało po­
ważnych obrażeń od policyjnych gumowych
palek i stalowych prętów. W pobliżu miejsca
masakry krążyły amerykańskie zmotoryzo­
wane patrole.

Tak się złożyło, że dwa tygodnie drugiej
połowy kwietnia spędziłem w Niemieckiej

i Republice Demokratycznej, w dziewięciooso-
i bawej deiegacji na miesiąc przyjaźni niemie­

cko-polskiej. Po kilku dniach spędzonych w

Berlinie rozdzieliliśmy się na dwie grupy,
i Cześć delegatów pojechała zwiedzać zakłady

produkcyjne oraz ośrodki przemysłowe I
! wiejskie Brandenburgii, druga natomiast gru-
; pa udała się jeszcze dalej na północ. Nale-
3 żąc do tej drugiej grupy, miałem możność
| zwiedzenia miast, miasteczek i wsi meklem-
s burskich wzdłuż trasy Schwerin, Wismar,
| Warnemuende, Rostock, Stralsund, po czym
1 dwudniowy pobyt na Rugii zakończył tę
| podróż i wprost z pięknej wyspy powrócili-
| śmy do Berlina.
| Już pierwszy pobyt w NRD, latem 1950,

stał sie dla mnie naocznym potwierdzeniem
prawdy, wyrażonej na początku wojny przez
Józefa Stalina, że śmieszne byłoby utożsa­
mianie kliki Hitlera z narodem niemieckim
i z niemieckim państwem. Historia uczy, że
hitlerzy przychodzą i odchodzą, a naród nie­
miecki" i państwo niemieckie pozostają.

Lecz wówczas, 1 rok był dopiero 1950,
a więc drugi dopiero rok młodej republiki,
i mój pobyt w Berlinie, Lipsku i Weimarze
ograniczył się do kilku zaledwie dni. Teraz
więc dopiero 1 znów naocznie mogłem się
przekonać, jak wielkie i wszechstronne są w

ostatnich latach osiągnięcia narodu niemiec­
kiego w NRD, jak te osiągnięcia wzrastają
1 upowszechniają się i jakie już w chwili
obecnej mają one ogromne znaczenie dla
przyszłego zjednoczenia Niemiec 1 tym sa­
mym dla umocnienia sił pokoju i demokra­
cji w samym sercu Europy.

Czytając już po powrocie z NRD o strza­
łach policji dr Lehra do młodych uczestni­
ków pokojowej manifestacji w Essen, pomy­
ślałem o tej nowej antyfaszystowskiej sile,
która wzrasta w NRD w postaci nowych do­
mów mieszkalnych, fabryk i wielkich ośrod­
ków produkcyjnych, a przede wszystkim po­
myślałem o wielu, wielu niemieckich patrio­
tach, ludziach różnych klas społecznych, za­
wodów i poziomów umysłowych, z którymi
miałem możność osobiście się zetknąć i z

którymi rozstawałem się jak z prawdziwymi
przyjaciółmi. Oto ludzie — a są ich w NRD
setki tysięcy — którzy swoją pracą , ofiar­
nością I swoją prawdziwie demokratyczną
żarliwością ideową kształtują 1 umacniają po­
tężne zapiecze dla tych swoich rodaków,
którzy o pokój 1 zjednoczenie ojczyzny mu­
szą walczyć pod pałkami policyjnymi zagro­
żeni więzieniem lub nawet śmiercią

Pobyt w NRD daje jedną pewność: jak­
kolwiek w najbliższej przyszłości potocz^
się bieg międzynarodowych wydarzeń —

naród niemiecki nigdy już nie popadnle
po raz drugi w niewolę faszyzmu, po­
nieważ w milionach Niemców nie tylko doj­
rzała świadomość, czym jest faszyzm, komu
na nim zależy, lecz również dzięki istnieniu
1 rozwojowi NRD dojrzało w milionach Niem­
ców zrozumienie słusznych 1 prawdziwie na­
rodowych dróg rozwoju: dróg pokoju, poko­
jowego budownictwa i zjednoczenia całych
Niemiec w niezależne, jednolite 1 demokra­
tyczne państwo.

Świat naszych czasów nie jest łatwy i ró­
żowy. Wiemy również, że 1 najbliższe jutro
nie będzie łatwe i różowe. Konflikty targa­
ją światem, nie maleją, lecz przeciwnie: zao­
strzają się. Ale właśnie dlatego, że świat, w

którym źyjemy, jest trudny — trzeba mieć
oczy szeroko otwarte, aby stanąć wobec
świata z pełnym i dalekowzrocznym opty­
mizmem.

Tylko szeroko mając otwarte oczy, można
dojrzeć całe ogromne piękno i całą potężną
sile, jakie wyrastają z owej wspomnianej na

początku wiadomości, iż młode wody starych
rosyjskich rzek nawadniają rozległe prze­
strzenie nieprzyjaznej dotychczas człowieko­
wi ziemi. Tylko otwartymi oczami można
ujrzeć właściwe proporcje toczącej się w

świeeie v.ralki o pokój i ludzkie prawo do
szczęścia. I o to nam musi przede wszystkim
chodzić: żeby zawsze mieć odważnie, czuj­
nie i mądrze otwarte oczy.

Jerzy ANDRZEJEWSKI

Muellera, zamordowanego
przez policję zachodnio-nie-
miecką w Essen. Uczestnicy
wiecu protestowali równocze­
śnie przeciwko wojennemu „u
^ładowi ogólnemu".

Ostry protest do minister­
stwa spraw wewnętrznych
Nadrenii północnej i Westfa­
lii nadszedł z Hamburga od
kongresu zwolenników poro­
zumienia między Niemcami 1
sprawiedliwego traktatu poko­

jowego.
W depeszy do Bundestagu

w Bonn, prezydium zachodnio-
berlińskiego komitetu ludowe­
go walki o traktat pokojowy i
przeciwko „układowi ogólne­
mu" wyraża najgłębsze obu­
rzenie z powodu brutalnej na­
paści policji zachodnio-nie-
mieckiej na patriotyczną mło­
dzież.

Uchwały ostro potępiające
represje wpbec młodzieży za-

chodnio-niemieckiej i piętnują­
ce politykę wojenną Adenaue-
ra, zapadają na licznych ze­
braniach załóg robotniczych w

różnych miastach NRD.

Policja francuska

ZABRONIŁA

odbudowy pomnika
WIKTORA HUGO

PARYŻ
Jak już donosiliśmy,

francuski komitet dla u-

czczenia 150 rocznicy uro­
dzin Wiktora Hugo posta­
nowił odbudować w Pary­
żu na Placu Wiktora Hu­
go zniszczony przez oku­
pantów hitlerowskich

pomnik wielkiego francu­
skiego pisarza-demokra-
ty-

Władze policyjne je­
dnak kategorycznie sprze­
ciwiły się temu. Prefekt

departamentu Sekwany
opublikował oświadcze­
nie, w którym stwierdza,
że prefektura, rzekomo
dla bezpieczeństwa ruchu
na Placu Wiktora Hugo,
postanowiła skasować
skwer, pośrodku którego
wzniesiony był pomnik.

Podłoże tej decyzji
władz policyjnych ujaw­
nia dziennik „Monde",
który stwierdza otwarcie,
że „pomnik Wiktora Hugo
nie będzie odbudowany".

(Ciąg dalszy ze str. 1)
10 lat temu, z serca Polski i
Warszawy, wyszedł oddział
partyzancki walczyć o to, aby
Polska zakwitła wolnością 1
pokojem, walczyć o to; aby
młodzież polska mogła uczyć
się j pracować, aby podwoje
szkól i uniwersytetów otwarły
się przed dziećmi robotnika i
chłopa, aby nauka 1 praca
przestały być marzeniem.

Na przestrzeni 7 lat niepod­
ległości naszej została dokona­
na rewolucja na odcinku kultu­
ry, oświaty i szkolenia w Pol­
sce Ludowej.

Przytoczywszy szereg cyfr,
obrazujących olbrzymi rozwój
oświaty w Polsce Ludowej,
mówca stwierdzi! następnie:

Oto cyfry naszej dumy, na­
szej radości, naszego wzrostu,
naszej przyszłej inteligencji
robotniczo-chłopskiej, naszych
nowych inżynierów i techni­
ków, lekarzy 1 agronomów,'
planistów 1 handlowców, nau­
czycieli i profesorów, artystów
i uczonych.

10 lat temu zginął dowódca
pierwszego oddziału party­
zanckiego Franek Zubrzycki—
oddal swe życie w walce o wol­
ność, o lepsze i szczęśliwsze
jutro.

Walka ta nie jest — drodzy
mol młodzi przyjaciele skoń­
czona.

Znowu zadymiły kominy fa­
bryk broni w New-Yorku i Za­
głębiu Ruhry.

Zmontowano pakt atlantyc­
ki 1 armię europejską, rozpo­
częto wściekłą kampanię rewi­
zjonistyczną w Niemczech za

chodnich przeciwko naszym
granicom na Odrze i Nysie 1
znowu rozlega się wrzask o

marszu: nach Osten — do U
ralu.

Trizonia, zgodnie z uchwa­
łami lizbońskimi, stała się peł­
noprawnym współuczestnikiem
„armii europejskiej" — armii,
która zgodnie z pianami Tru-
manów 1 Harrimanów ma stać
się połączeniem zbrodniczego
doświadczenia Wehrmachtu i

ludobójczego potencjału ame­
rykańskiego. Na czele tej ar­
mii stanął morderca kobiet i
dzieci koreańskich — „generał
dżuma" Ridgway.

Jeszcze na 5 lat przed wy­
buchem II wojny światowej,
na XVII Zjeździe WKP(b)Tow.
Stalin oceniając sytuację mię­
dzynarodową powiedział:

„A jeżeli politycy burżua-
zyjni, mimo doświadczenia
pierwszej wojny imperiali­
stycznej, chwytają się jed­
nak wojny jak tonący brzy­
twy, to znaczy, że się ostate­
cznie zaplątali, że znaleźli się
w ślepym zaułku i gotowi są
na łeb na szyję lecieć w prze-
paść“.
Jakże aktualne są te słowa

dziś. Jeśli bowiem politycy
burżuazyjni mimo doświadczeń
drugiej "wojny — chwytają się
środków wojny Jak tonący
brzytwy —- to świadczy to nie
o ich sile, a o ich słabości i
rozkładzie wewnętrznym, to

znaczy, że znaleźli się w bez­
nadziejnej sytuacji, że gotowi
są na łeb na szyję lecieć w

przepaść.
A że sytuacja ich nie jest

wesoła — stwierdzają dziś na­
wet politycy imperialistyczni.
Że każdy dzień pogłębia sprze­
czności w obozie atlantyckim
to ujawnił m. in. niedawno o-

publikowany tajny raport sze­
fa sztabu operacji morskich
USA p. admirała Fechtelera,
który wprost stwierdził: „Siły
zbrojne Europy zachodniej
mogłyby się utrzymać po roz­
pętaniu konfliktu nie dłużej
niż trzy dni".

Tę swoją ocenę siły armii

europejskiej p. Fechteler oparł
najprawdopodobniej na nieza­
tartych jeszcze wspomnieniach
jego doradców hitlerowskich,
którzy pamiętają jak na swych
poprzetrącąnych grzbietach
poczuli siłę uderzeń niezwycię­
żonych dywizji radzieckich,
prowadzonych przez dowód­
ców wyszłych ze stalinowskiej
szkoły zwyciężania — marszał­
ków Wasilewskiego i Żukowa,
Malinowskiego i Koniewa, a

wśród tych wielkich dowódców
1 syna ludu warszawskiego,
zwycięzcy spod Moskwy, Sta­
lingradu 1 Warszawy — mar­
szałka Rokossowskiego.

Potęgujący się ruch pokoju
na całym świeeie napawa nas

siłą, otuchą i wiarą, że możli­
we jest przekreślenie ludobój­
czych zamysłów imperializmu
amerykańskiego. Byłoby jed­
nak nleprzebaczalną beztroską
l samouspokojeniem, gdybyś-
my nie dostrzegali niebezpie­
czeństwa, jakie grozi naszej
Ojczyźnie ze strony imperiali­
stów amerykańskich, ze stro­
ny nowego Wehrmachtu.

To wymaga od nas skupie­
nia wszystkich sił w walce o

umocnienie siły 1 obronności
naszego kraju. To wymaga du­
żego wysiłku i hartu, ofiarno­
ści w pracy i walce o zwycię­
skie, przedterminowe wykona­
nie Planu 6-letniego.

Wy, młodzieży polska — na­
sza duma, nasza nadzieja, na­
sza radość — macie tu wielką
rolę do spełnienia. Wasz mło­
dzieńczy entuzjazm, wasza ra­
dość życia, wasz zapał, wiara
w siły budownictwa socjalisty­
cznego — Jest wielką dźwig­
nią na każdym odcinku wiel­
kiej pokojowej budowy nasze­
go kraju.

Okres, jaki obecnie przeży
wa nasz kraj, nasze rosnące
budownictwo, rosnący poziom
życia mas pracujących — wy­
maga coraz większej ilości sił
fachowych, coraz więcej inży­
nierów, techników, architek­
tów, nauczycieli, lekarzy, a-

gronomów, naukowców itp.
Wy ucząca się młodzież je­

steście właśnie tą potencjalną
siłą i dlatego trzeba, abyście
przodowali w nauce.

W naszym pokojowym bu­
dżecie poświęca się na wydat­
ki oświaty, kultury i szkolni­
ctwa 6 miliardów 629 milio­
nów złotych. Są to środki, któ­
re muszą być planowo i celo­
wo zużyte i nie wolno, aby je­
den grosz z tych środków zo­
stał zmarnowany. Przodować
w nauce, to znaczy podnieść
dyscyplinę nauki, to przyswa­
jać sobie naukę marksizmu-le-
ninizmu, to walczyć o wysoki
poziom moralny młodzieży, to

wypowiedzieć bezwzględną
walkę wszelkim wałkoniom, le­
niom, bumelantom, chuligań­
stwu, bikinlarstwu.

Trzeba nauczyć się wiedzę
zdobytą w uczelni, po ukończe­
niu nauki, wiązać z codzien­
nymi zadaniami jakie stoją
przed każdym młodym człowie­
kiem w Polsce. Jest to wielkie
zadanie dla awangardy 1 kie­
rownika naszej młodzieży
ZMP, kontynuatora szczytnych
idei młodych proletariatczy-
ków, SDKPiL-owców, bohater­
skich KZM-owców i ZWM-ow-

ców; mobilizować naszą mło­
dzież do nauki 1 pracy, wydo­
bywać z twórczego rytmu na­
szej wielkiej budowy jej po­
tężny patos, wprzęgać cały
młodzieżowy entuzjazm tysię­
cy naszych chłopców i dziew­
cząt w wielką bitwę o socja­
lizm, o pokój. Takie zadania
stawia przed ZMP nasza Par­
tia.

Nauki i wskazania Towarzy­
sza Bieruta winny stać się wy­
tyczną w pracy zarządów ZMP,
dla nauczycieli i profesorów,
dla całej naszej uczącej się
młodzieży.

ZMP winien wychować na­
szą młodzież na wzorach boha­
terskiego Komsomołu, harto­
wać ją tak, jak hartowała się
młodzież Kraju Lenina i Sta­
lina. Uczyć naszą młodzież tak
żyć i tak walczyć, jak żył i
walczył Janek Krasicki, Fra­
nek Zubrzycki, Hanka Sawic­
ka, Mieczysław Kalinowski i
wielu, wielu innych boha­
terów poległych w walce o lep­
sze jutro.

Każdy krok Waszej nauki,
wychowania, kształcenia trze­
ba codziennie, stale wiązać z

waszym udziałem we wspólnej
walce narodu polskiego prze­
ciwko wrogom, przeciwko re­
sztkom klas wyzyskiwaczy,
przeciwko tym wszystkim re­
akcyjnym 1 imperialistycznym
siłom, które chciałyby zakłó­
cić nasze pokojowe, socjalisty­
czne budownictwo.

W lipcu odbędzie się w

Warszawie wielki zlot młodych
przodowników. Na tym zlocie
młodzież polska zademonstru­
je swe osiągnięcia na odcinku
realizacji zadań Planu 6-let­
niego, swe osiągnięcia w nau­
ce.

Zamanifestuje na zlocie swą
gorącą miłość do Ojczyzny,
swą nienawiść do imperiali­
stów amerykańskich, swą bo­
haterską solidarność z mło­
dzieżą całego świata walczącą
o wolność i pokój.

10 lat temu Franek Zubrzy­
cki wyruszył w bój, a 9 lat te­
mu oddziały kościuszkowców
— by walczyć o Polskę w

jakiej dziś żyjemy i pracu­
jemy. Franek zginął bohater­
sko w walce z okupantem hi­
tlerowskim — ale sprawa za

którą walczył — zwyciężyła.
Odsłaniając dziś w murach

Politechniki Warszawskiej ta­
blicę pamiątkową ku Jego czci
z głębokim wzruszeniem skła­
damy hołd pamięci tym wszy­
stkim, którzy jak Franek Zu­
brzycki życie swe poświęcili
wspólnej sprawie o wyzwole­
nie narodowe 1 społeczne.

Niech ta tablica stanie się
dla młodzieży warszawskiej.,
dla młodzieży Politechniki —

wezwaniem do walki o jeszcze
większe sukcesy w nauce i

pracy.
Niech Wam codziennie przy­

pomina, jak trzeba żyć 1 pra­
cować, jak walczyć i zwycię­
żać.

Jak kochać swój kraj ojczy­
sty, swój naród. Jak kochać
naszą Partię, jak kochać wiel­
kiego wychowawcę naszej, mło­
dzieży — Towarzysza Bieruta.

Jak kochać przyjaciela i o-

piekuna młodzieży całego
świata — Wielkiego Stalina.

Narody Azji i strefy Pacyfiku

przygotowują się
do azjatyckiej konferencji

obrońców pokoju

Prowokując nieustannie incydenty
Amerykanie dążą do zerwania rokowań
w sprawie zawieszenia broni w KOREI
Oświadczenie przew. delegacji koreańsko-chińskiej w Panmundżonie gen. Nam Ira

PEKIN
Jak donosi Agencja Nowych Chin, 11 wybitnych chiń­

skich bojowników o pokój z przewodniczącym Chiń­
skiego Komitetu Obrońców Pokoju i walki przeciwko
agresji amerykańskej — Kuo Mo-żo na czele przesłało
21 marca do działaczy ruchu obrońców pokoju w krajach
Azji i strefy Pacyfiku depesze z apelem o wspólne wy­
stąpienie z inicjatywą zwołania konferencji obrońców

pokoju krajów Azji i strefy Pacyfiku.

PEKIN
Korespondent Agencji Nowych Chin donosi, że w dniu

12 maja amerykański samolot wojskowy ostrzelał kilka­
krotnie z broni pokładowej samochód ciężarowy, wiozą­
cy z Phenianu do Kaesongu zaopatrzenie dla delegacji
koreańsko-chińskiej. Jeden z członków załogi samochodu
— Li Don-su został zabity.
W dniu 13 maja na posie­

dzeniu obu delegacji w Pan-
mundżonie przewodniczący de
legacji koreańsko-chińskiej ge
nera! Nam Ir złożył stanow­
czy protest przeciwko tej no-

POGRZEB

członka delegacji

koreańsko-chińskiej
— ofiary

prowokacyjnego nalotu

Korespondent Agencji No­
wych Chin donosi, że w dniu
14 maja odbył się w Kaeson­
gu pogrzeb jednego z człon­
ków załogi samochodu cięża­
rowego delegacji koreańsko-
chińskiej, który został zab.ity
podczas zdradzieckiego ostrze
lania przez samoloty amery­
kańskie kolumny samochodo­
wej delegacji zdążającej z

Phenianu do Kaesongu.
W pogrzebie wzięli udział:

generał Nam Ir, generał Tse
Fan. wszyscy członkowie de­
legacji koreańsko - chińskiej,
przedstawiciele koreańskiej ar

mii ludowej i liczne rzesze

mieszkańców Kaesonizu.

wej zbrodni amerykańskiej.
Po przedstawieniu szczegółów
tego nowego naruszenia przez
Amerykanów porozumienia w

6-prawie neutralności 6trefy
Kaesongu, generał Nam Ir o-

świadczył m. in.:

„Od 26 listopada ub. roku,
gdy podpisano porozumienie
w sprawie bezpieczeństwa ko­
munikacji między Kaesongiem
1 Phenianem, strona amery­
kańska naruszak niejednokro­
tnie to porozumienie. Ostatnio
w dniu 5 kwietnia br. samo­
loty amerykańskie ostrzelały
samochody naszej delegacji i
zraniły dziewięć osób. W dniu
12 maja samochody naszej de­
legacji zostały ponownie o-

strzelane, przy czym Li Don-
su został zabity. Samoloty a-

merykańskie bombardują co­
raz częściej obozy, w których
znajdują się amerykańscy i
angielscy jeńcy wojenni.

Nieustanne prowokowanie
incydentów przez stronę ame­
rykańską wywołuje uzasadnię
ne podejrzenie, że strona ame

rykańska dąży do zerwania
rokowań.

Jeśli chodzi o same rokowa
nia, to zachowanie się Ame­
rykanów świadczy, że nie dą­
żą oni bynajmniej do osiągnie

cla porozumienia w sprawie
rozejmu. Odmawiają oni upór
czywie omówienia rozsądnych,
kompromisowych propozycji
wysuniętych przez delegację
koreań6ko-chlńską w sprawie
repatriacji jeńców wojennych.

Fakty dowodzą niezbicie,
że deklaracje delegacji ame­
rykańskiej nartemat „humani­
tarnego traktowania" jeńców
wojennych 1 „szanowania ich
woli" są zwykłym fałszem i
obłudą. W o tezach jenieckich,
kontrolowanych przez Amery­
kanów, panuje niesłychany ter
ror. Koreańscy i chińscy jeń­
cy wojenni 6ą torturowani i
mordowani. Zwerbowani przez
Amerykanów agenci .kliki
Czang Kal-szeka 1 bandyci li-

synmanowscy zmuszają jeń­
ców -koreańskich 1 chińskich
do podpisywania oświadczeń,
w których jeńcy muszą się
wyrzec przysługującego im
wyraźnie, w myśl postanowień
Konwencji Genewskiej, prawa
do repatriacji, natychmiast po
podpisaniu rozejmu.

W zakończeniu gen. Nam
Ir podkreślił raz jeszcze, że

przeprowadzona przez władze
amerykańskie tzw. „selekcja"
wśród koreańskich i chińskich
jeńców wojennych stanowi
niedopuszczalne pogwałcenie
Konwencji Genewskiej. We­
zwał on delegację amerykań­
ską, by zrewidowała swe sta­
nowisko i wyraziła zgodę na

rozsądne kompromisowe pro­
pozycje delegacji koreańsko-
chińskiej w sprawie icńców
wojennych.

W obecnej sytuacji między­
narodowej — czytamy w de­
peszy — obrona pokoju w kra
jach Azji i strefy Pacyfiku
stała się doniosłym czynni­
kiem obrony pokoju na całym
świeeie. Wskrzeszanie milita-
ryzmu japońskiego uległo przy
spieszeniu wskutek podpisania
separatystycznego „traktatu
pokojowego" z Japonią oraz

amerykańsko-Japońskiego „u-
kładu administracyjnego". Ro
kowania o rozejm w Korei
przeciągnęły się i znalazły się
w impasie. Agresorzy amery­
kańscy rozpętali nieludzką
wojnę bakteriologiczną. W
świetle tych faktów widzimy,
że bezpieczeństwu i pokojowi
narodów Azji i strefy Pacyfi­
ku zagraża obecnie poważne
niebezpieczeństwo nowej agre
sji zbrojnej.

Jednakże szerokie masy lu­
dowe Azji 1 strefy Pacyfiku
stanowczo domagają się i pra­
gną pokoju. Z wyjątkiem
garstki agresorów, nie ma ani
jednego miłującego pekój czlo
wieka, który chciałby wojny.
Nie ma ani jednego uczciwe­
go człowieka, który by nie dą­
żył do pokoju. Jest to czyn­
nik niezmiernie ważny, który
umożliwia narodom Azji i stre

fy Pacyfiku usunięcie groźby
nowej wojny.

Najważniejszym naszym za­
daniem jest walka’w ścisłej
jedności przeciwko remilita-
ryzowaniu Japonii przez Sta­
ny Zjednoczone. Aby obronić
bezpieczeństwo krajów Azji i
strefy Pacyfiku, powinniśmy
jednocześnie walczyć przeciw­
ko ingerencji któregokolwiek
kraju w sprawy wewnętrzne

innego kraju. Aby obronić
niezawisłość i suwerenność na

rodów i zapewnić pokojowe
współistnienie krajów o róż­
nych systemach gospodarczo-
społecznych, powinniśmy do­
magać się pokojowego uregu­
lowania istniejących konflik­
tów', aby przywrócić 1 rozwi­
jać normalne stosunki handlo­
we 1 kulturalne między po­
szczególnymi krajami.

Autorzy depeszy wysuwają
szereg konkretnych propozy­
cji. związanych ze zwołaniem
konferencji, podkreślają oni
w szczególności, że delegata­
mi na konferencję powinni
być głównie przedstawiciele
krajów Azji i strefy Pacyfi­
ku, reprezentujący jak naj­
szersze warstwy ludności, nie­
zależnie cd przynależności na­
rodowej i sytuacji socjalnej,
bez względu na wierzenia re­
ligijne i poglądy polityczne.
Narody krajów Azji i Pacyfi­
ku powinny mianować delega­
tami tych swoich przedstawi­
cieli, którzy wnieśli wkład w

sprawę obrony pokoju.
*

Miłująca pokój ludność kra
jów Azji, Australii, Ameryki
i innych obszarów strefy Pa­
cyfiku powitała gorąco ten a-

pel.
W krajach tych powstały

już liczne komitety przygoto­
wawcze, do których weszli wy
bitni bojownicy o pokój. Ini­
cjatorzy postanowili, że w ce­
lu ułatwienia zwołania konfe­
rencji obrońców pokoju kra­

bów Azji i strefy Pacyfiku od­
będzie się w Pekinip 28 maja
narada przygotowawcza.
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W walce o sprawne zaopatrzenie wsi

i wykonanie przez wieś obowiązków
wobec państwa

Na marginesie wojewódzkiej narady redaktorów gazetek ściennych
PZGS i GS

CAZETA KRAKOWSKA'

Towarzysze ze Zjednoczenia Robót Zmechanizowanych!

To nie przyczyny obiektywne zawiniły

T T

ml ma się ona posługiwać w

walce o realizację swych ce­
lów. Liczne głosy dyskutan­
tów potwierdziły słuszność
twierdzeń delegata z Wado­
wic.

Gazetka ścienna nie powin­
na „dublować" gazety, nie po­
winna zawierać zbyt wiele ma­
teriału ogólnego, artykułów
zasadniczych itp., bo te czy­
telnik znajduje .w prasie co­
dziennej. Gazetka powinna

l^_ być odbiciem życia zakładu,
powinna zawierać materiały
dotyczące zakładu i związane
z pracą załogi, winna posługi­
wać się — adresowaną!— kry­
tyką biurokratyzmu i bume-
lanctwa oraz popularyzować
osiągnięcia przodujących pra­
cowników.

Specjalną rolę i znaczenie

gazetki ściennej GS na wsi, w

której nie ma świetlicy, zobra­
zowało dobrze sprawozdanie z

działalności gazetki w Otfino-
wie.

Tak np. kiedy oporny kułak
usiłował wymigiwać się od o-

bowiązku sprzedaży zboża
państwu, „opisano go" z od­
powiednim komentarzem w

gazetce, w rezultacie czego
zmuszony on był zmienić swo­
je postępowanie. Tak np. pu­
bliczną krytyką zachęcono kil­
ku opornych do wypełniania
pomocy sąsiedzkiej. Tak np.
kiedy niektórzy chłopi ociąga­
li się ze stosowaniem azotoxu
do zwalczania słodyszka na

plantacjach rzepaku, gazetka
zamieściła artykulik populary­
zujący stosującego azotox go­
spodarza z podaniem wyni­
ków, jakie dzięki temu środ­
kowi osiągnął. Skutek był ta­
ki, że chłopi poczęli azotox
stosować bardzo szeroko.

Dyskusja przeprowadzona
na naradzie wykazała, że nie
wszystkie jeszcze organizacje
partyjne przy PZGS i GS do­
ceniły ważność pracy propa­
gandowej, którą prowadzi się
przy pomocy gazetek ścien­
nych. Przykłady wskazane
przez dyskutantów stwierdzi­
ły taki brak zainteresowania
się sprawą gazetek ściennych
w miejscowościach Mogilany,
Niepołomice, Krzeszowice czy
Okocim. W miejscowościach
tych gazetek ściennych dotąd
nie ma. Bywają również wy­
padki, że tam, gdzie gazetka
jest, nie jest ona jednak doce­
niona należycie czy to przez
organizację partyjną, czy
przez GRN.

Jakie wnioski należy wy­
ciągnąć z odbytej narady?

Gazetka ścienna PZGS i GS
Jest czynnikiem mobilizującym
załogi spółdzielcze do lepszej
pracy, jest wzorem, jaki mogą
przenosić na swój teren akty­
wiści z gmin i gromad, często
jest także gazetką o zasięgu
szerszym, rola jej występuje
w całej wsi lub nawet gminie..
Środkami, dzięki którym ob­
jawia się skuteczność pracy
gazetki, jest rzeczowe i zwię­
złe omawianie problemów, ty­
czących życia zakładu i okoli­
cy, jest rzeczowa, imienna
krytyka, jest popularyzacja
ludzi przodujących w wyko­
nywaniu swych obowiązków,

W okresie realizacji przez
naszą wieś jej zadań i

obowiązków wobec państwa,
wyznaczonych założeniami
Planu 6-letniego, specjalna u-

waga należy się metodom i
środkom, którymi zadania te

popularyzuje się w terenie,
mobilizując aparat spółdziel­
czy do lepszej pracy i zapew­
niając pomyślny przebieg wy­
pełniania swych zadań przez
wieś. Chodzi tu o propagandę
poglądową, zwłaszcza o spra­
wę, gazetek ściennych.

Czemu służą 1 przez kogo
czytane są gazetki ścienne w

PZGS i GS? Gazetki te mają
wypełnić ważnę rolę, przede
wszystkim służąc ciągłemu
podnoszeniu jakości i operaty­
wności w pracy aparatu spół­
dzielczego. Nie trzeba zapo­
minać również, że gazetki
PZGS czytane Są nie tylko
przez personel spółdzielni czy
zarządu, ale również przez
gminny czy gromadzki aktyw,
odwiedzający biura PZGS,
który powinien brać z nich
wzór przy zakładaniu gazetek
u siebie. Jeżeli. chodzi o ga­
zetki z GS, to te, w licznych
‘jeszcze wypadkach spełniają
rolę gazetek gromadzkich czy
gminnych tam, gdzie, nie ma

świetlicy. *

Omówieniu zadań takich
właśnie gazetek ściennych
PZGS i GS (sprawa innych ro­
dzajów propagandy poglądo­
wej potraktowana była tylko
marginesowo) i wymianie do­
tychczasowych doświadczeń
poświęcona była wojewódzka
narada przewodniczących, ko­
mitetów redakcyjnych gazetek
ściennych PZGS i GS, która
odbyła się w okręgu CRS w

Krakowie. Bazą do dyskusji
stały się sprawozdania redak­
torów gazetek ściennych z

PZGS- Kraków, PZGS Wado­
wice, GS Otfinów (pow. Dąb­
rowa Tarnowska) i GS - Tar­
nów, którzy opowiedzieli ze­
branym o pracy ich zespołów
redakcyjnych, o swoich osiąg­
nięciach i trudnościach.

Ze sprawozdań i głosów w

dyskusji jak też i z referatów
wygłoszonych na naradzie, u-

czestnicy Jej mogli zyskać
pełny obraz zadań gazetki
ściennej PZGS i GS jak też

zdobyć szereg wytycznych do
swej dalszej pracy.

Gazetka ścienna ma być
ważnym pomocnikiem perso­
nelu samopomocowego szcze­
bla powiatowego i gminnego
w walce o sprawne, planowe
wykonanie swych zadań na

podstawowych odcinkach pra­
cy, jak skup, kontraktacja,
rozprowadzanie towarów, na

wozów. Gazetka ma mobilizo­
wać załogi PZGS i GS do cią­
głego aktywizowania się poli­
tycznego i zwiększania opera­
tywności gospodarczej placó­
wek.

Uczestnicy narady wynieśli
t niej inną jeszcze korzyść w

postaci wymiany niektórych
cennych doświadczeń. Tak np.
przedstawiciel komitetu reda­
kcyjnego gazetki ściennej
PZGS Wadowice sprecyzował
słusznie, jak ma wyglądać
treść gazetki 1 jakimi środka-
. ... 4

Cyfry ‘naszej rewolucji kulturalnej
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jest upowszechnienie nowych
zdobyczy.

Ze swej strony komitety re­
dakcyjne gazetek ściennych
w pracy tej nie mogą ograni­
czać się do tematyki interesu­
jącej wyłącznie biuro, jak by­
ło to w GS Zadziele. Gazetce
takiej grozi zurzędniczenie,
gazetki takiej nie będą czy­
tać pracownicy fizyczni. Jeże­
li zasięgiem poruszanej tema­
tyki obejmie ona cały zakład,
wtedy zbliżą się do niej także
i robotnicy.

Zadaniem na najbliższą
przyszłość jest czuwać, aby
w każdym PZGS, a zwłaszcza
w każdej GS — znalazła się
dobra, rzeczowa, pomysłowa 1
słuszna politycznie gazetka
ścienna! Redaktorzy gazetek
ściennych w swej pracy win­
ni otrzymać pomoc i wskazó­
wki od swych organizacji par­
tyjnych, gazetka ścienna po­
winna stać się przedmiotem
troski załóg i organizacji par­
tyjnych spółdzielczych placó­
wek, winna stać się wspólną
trybuną wymiany doświad­
czeń, zdrowej 1 uzasadnionej,
mobilizującej krytyki. Wtedy
spełni swą rolę w zupełności.

Z. C.

W Ursynowie koło Warszawy młeScl się Państwowa centralna 3zkoia PGM I Spółdzielczości produ­
kcyjnej. Kształcą się tu dyrektorzy, kierownicy wydziałów politycznych i starsi agronomowie Państwo­
wych Ośrodków Maszynowych, przewodniczący spółdzielni produkcyjnych i pracoy/nicy Państwowej
Służby Rolnej. W Ośrodku szkoli się 350 słuchaczy. Kursanci korzystają z dobrze wyposażonych
pracowni naukowych. Wykłady teoretyczne połączone są z ćwiczeniami na poletkach doświadczalnych.

Na zdjęciu: fragment budynku, w którym mieści się szkoła. CAF — fot. Tymiński

Cenfraine Glimfotacje Festiwalu

Studenckich ^Zespetów Artystycznych

Muzyką, pieśnią i tańcem
młodzież akademicka zdobyła Kraków

młodzież
Polski.

Na centralne eliminacje Fe­
stiwalu Studenckich Grup

i Zespołów Artystycznych,
które odbyły się niedawno w

Krakowie, przybyła
ze wszystkich stron

Wstępnym szturmem zdobyła
ona sympatię i uznanie naj­
szerszych mas społeczeństwa
krakowskiego, oczarowała pie­
śnią, tańcem i recytacją. Cen­
tralne eliminacje stanowiły
przegląd osiągnięć artystycz­
nych ,i dorobku masowej pra­
cy kulturalnej zespołów wyło­
nionych na eliminacjacn śro­
dowiskowych. Szlachetna ry­
walizacja w ciągu 3-stopnio-
wych eliminacji między zespo­
łami i grupami studenckimi

pobudziła inicjatywę młodzie­
ży, skierowała jej zapał i ener­
gię na tory pracy kulturalnej.
W okresie tym wyrosło wielu

nowych aktywistów, powstało
wiele nowych, przodujących
zespołów artystycznych.

Niektóre z zespołów praco­
wały w trudnych warunkach,
bez pomocy fachowego instruk
tora, często bez odpowiedniej
ilości instrumentów muzycz­
nych czy kostiumów. Mimo to,
wiele z tych właśnie zespołów
zajęło pierwsze miejsca.

*

entralne eliminacje, które

odbywały się w Teatrze
im. Słowackiego rozpoczęte
zostały występami środowiska

warszawskiego. Najbardziej po
dobały się piosenki w wyko­
naniu grupy studentów I roku

filologii rosyjskiej Państw.

Wyższej Szkoły Pedagogicznej,
która uznana została za naj­
lepszą grupę studencką. Dużo
oklasków zebrał zespól Poli­
techniki. Warszawskiej, który
odtańczył kujawiaka oraz or­
kiestra tejże uczelni.

W tym samym dniu na sce­
nie teatiru im. Słowackiego
wystąpiła młodzież łódzka, a

wśród niej zespół IH roku Wy
działu Prawa U. Ł., który zdo­
był tytuł najlepszego zespołu
recytatorskiego. Zespół ten wy­
konał doskonały montaż pt.
„Naprzód młodzieży świata do

Artykuł zamieszczony poni­
żej był przedyskutowany na

• kolegium redakcyjnym z u"
działem I sekretarza organi­
zacji partyjnej Zjednoczenia
Robót Zmechanizowanych (No­
wa Huta) tow. Dubasa i Inż.

Witkowskiego. Pierwotny tekst

artykułu uległ pewnym po­
prawkom, po uwzględnieniu
wniosków z tej dyskusji.

le tam jest — mówi głó-
wny dyspeczer inż. Woj­

narowski. — Począwszy od
marca ZRZ nie wykonuje pla­
nu. — Przegląda ze zmarszczo­
nym czołem leżące na biurku
sprawozdanie. — O, popatrzcie,
zadanie tygodniowe za okres
od 15 — 20 kwietnia Zarząd
Budowy ZRZ w Kombinacie

wykonał... w 18,9 proc., w mar­
cu plan wykonano w 68 prod,
a w kwietniu — w kwietniu
50 proc.

— Czy roboty wykonywane
przez ZRZ posiadają duży
wpływ na plan całej budowy?

— Ależ oczywiście. Przecież
praca ZRZ, a więc wszelkie
wykopy ziemne stanowią punkt
wyjścia dla prac innych zarzą­
dów. Wykopy te w przeważają­
cej części wykonuje ZRZ me­
chanicznie. Niewykonanie pla­
nu przez ZRZ uniemożliwia o-

twarcie frontu robót dla beto­
niarzy, a następnie dla mura­
rzy, uniemożliwia przeprowa­
dzenie torów kolejowych, dróg
itd. itd. — wnłuwa. więc na

plany innych zarządów jak np.

walki o wolność wszystkich
narodów". W montażu znala­
zły piękny wyraz uczucia przy­
jaźni i solidarności z postępo­
wą młodzieżą całego świata.
I nagrodę w grupie chórów

zdobył międzyuczelniany chór
z Gdańska. Po skocznej melo­
dii oberka Noskowskiego, chór

odśpiewał ,,Thalmannkolonne‘‘,
popularną pieśń młodzieży nie­
mieckiej o bohaterskim przy­
wódcy klasy robotniczej Erne­
ście Thalmatinie. Gdy umilkł

chór, zerwały się okrzyki
„FDJI", „FDJ!“. W tej for­
mie młodzież polska wyraziła
swe uczucia dla młodzieży nie­
mieckiej, która buduje nowe,

demokratyczne Niemcy.
*

tańca
Tań-

Nogi

Rol-

Nazajutrz na dziedzińcu wa­
welskim tłumy. Tu odbywa

się pokaz zwycięskich zespo­
łów. W buńczucznym porywi­
stym mazurze wpadają na e-

stradę oteżtytóacy, najlepszy
studencki zespół tańca —- „Ma­
zury" z Wyższej Szkoły Rol­
niczej. Śmieją filę oczy dziew­
cząt, furkoczą spódnice, brzę­
kają koraliki. Figury
zmieniają się co chwilę,
czą z .temperamentem,
ledwie ziemi dotykają.

Zespół Wyższej Szkoły
niczej w Olsztynie ma za sobą
niemałe osiągnięcia w pracy
kulturalnej. Mówi o tym z u-

śmiechem kierownik zespołu,
Jerzy Krzaczek, syn chłopski.

„W ciągu roku mieliśmy 45

wyjazdów do spółdzielni pro­
dukcyjnych, PGR, liceów rol­
niczych, sanatoriów. Wierny,
że często pieśnią, tańcem czy
recytacją łatwiej przeorać
świadomość człowieka, niż nie­

jedną prelekcją".
Rozmawiamy następnie z so­

listami. zespołów. Włodek Ko­
lator „®s taneczny", jak nazy­
wają go koledzy, i młoda stu­
dentka Jadzia Ornatkier

opowiadają o początkach pracy.
Nie było łatwo. Nie mieli in­
struktora. Sami komponowali
figury tańca. Każdy coś dorzu­
cił i wspólnym wysiłkiem po­
wstała całość. „No, 1 jakoś nie

Zarząd Nr IV, V, VI, ZI PRD wo stanie załogi, ZRZ wykona-
— i zależnie od szybkości wy- ło wieloma nowoczesnymi ma-

konywanych prac przyspiesza szynami roboty ziemne w Kom-
lub opóźnia wykonanie planu

przez te zarządy i przedsiębior­
stwa. Obecnie ZRZ hamuje wy­
konanie planu rzeczowego przez
Zjednoczenie. Wyobraźcie sobie
więc towarzyszu, jakie wynika­
ją z tego straty. A przecież tu
w Kombinacie mamy najwięk­
sze bodaj skupisko sprzętu me­
chanicznego pochodzącego w

dużej części ze Związku Ra­
dzieckiego. Koparki, spychacze
zgarniacze, samoładowaczki —

wszystkie te maszyny, który­
mi dysponuje ZRZ miały wie­
lokrotnie skrócić prace przy
wykopach i przyspieszyć budo­
wę Kombinatu. A tymczasem...

Inżynier macha ze zniechę­
ceniem ręką. — Dziwne, że
przy tym wszystkim Zjednocze­
nie Rob. Zmech. nie icykonu-
je planu. Nie umieją walczyć
o plan — mówi główny dyspe-
czer bezosobowo, nie wiadomo,
czy pod adresem załogi ŻRZ,
czy kierownictwa — a wielką
winę ponosi tu zła organizacja
pracy — dodaje zaraz — a za
to odpowiedzialne jest kierow­
nictwo.

Potem przytacza kilka cieka­
wych cyfr, które mówią bardzo
wiele. Dnia 25 na 26 kwietnia
plan dobowy ZRZ wykonało
w... 35,1 proc. Znaczy to, że

przy obecnym dużym stosunko-

binacie wartości 70 tysięcy zł.,
podczas- gdy w tym samym cza­
sie, cała załoga pracując ręcz­
nie bez pomocy maszyn, samy­
mi łopatami mogłaby wykonać
roboty ziemne wartości 32.290
złotych.

Cyfry te mówią o olbrzymich
stratach, wynikłych z niewyko­
rzystania sprzętu i ludzi w

ZRZ.

Dlaczego tak jest? Aby odpo­
wiedzieć na to pytanie wyjdź­
my z biura administracji i u-

dajmy się na teren budowy.
*

Inż. Witkowski — inspektor
Działu Głównego Mechanika —

mówi o trudnościach, w spo­
rej części obiektywnych, które
zdaniem niejednego przedsta­
wiciela administracji uchodzą
za czynnik decydujący o nie­
wykonywaniu przez obiekt pla­
nu.

— Brak części zamiennych
dla niektórych koparek, trudne
warunki atmosferyczne...

Tak, to są oczywiście trud­
ności obiektywne, które w nie­
małym stopniu określają wa­
runki, w jakich toczy śię wal­
ka o plan. Inż. Witkowski mó­
wi o jeszcze jednej: oto sprzęt
mechaniczny ma swoją bazę
aż w Gliwicach, tak, że ■wyko­
nanie części zamiennych, lub

odcieniem dumy w

najgorzej nam wyszło, skoro

otrzymaliśmy drugie miejsc©",
kończą z

glosie. *

ó plewa
reańsl

chór studentów ko­
reańskich. Jest ich dzie­

więciu. Bojowa pieśń party­
zancka przywołuje przed oczy
widzów wizje bohaterskich
walk ludu koreańskiego o wy­
zwolenie spod jarzma ame­
rykańskiego. Publiczność słu­
cha z uwagą, a potem zrywa
się burza oklasków i okrzy­
ków. „Precz z podżegaczami,
siewcami dżumy i cholery".
„Niech żyje Kim-Ir-sen!" Ko­
reańską piosenką ludową koń­
czy zespól swój występ.

Studenci koreańscy uczą się
w Warszawie języka polskie­
go, by później rozpocząć stu­
dia wyższe. Niedawno jeszcze
na polach bitew przelewali
krew za wolność umęczonej
ojczyzny. Ale Korei potrzeba
także ludzi, którzy staną do

odbudowy — trzeba więc teraz

ucjyć się. Hen Rion-gyn ma

zamiar studiować w Akademii

Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie. Dzio Jen-gyn chce zostać
architektem. Diu Hak-diu bę­
dzie ichtiologiem, a młody, 23-
letni Goj, który na polu bitwy
zdobył rangę kapitana, zosta­
nie dyplomatą..

Wszyscy z entuzjazmem mó­
wią o budującej się Warsza­
wie, o młodzieży polskiej,
wśród której znaleźli tylu przy­
jaciół. Braterstwo ludów rodzi

się bowiem w walce o wspól­
ną sprawę. A wałka ludu ko­
reańskiego jest także naszą
walką — walką o wolność i po­
kój na całym świecie.

*

Piękne są stroje Lubelszczy­
zny. U kobiet charaktery­

styczny szczegół ubioru stano­
wi suto marszczony fartuch,

wicz który wygląda jak druga, tro­
chę krótsza spódnica. Mężczy­
źni zaś noszą błękitne kamize­
le z trzema rzędami białych
guzików, niebieskie spodnie 1
białe koszule. Tak właśnie u-

brany był 102-osobowy chór

z

mieszany Uniwersytetu Marii

Curie-Skłodowskiej z Lublina.

„I wyjechał na pólko, bywaj
zdrowa Hanulko" — brzmią
słowa ludowej piosenki. Chór

śpiewa równo, potoczyście, ła­
dnie cieniuje.

A powstał stosunkowo nie­
dawno, bo dopiero we wrześ­
niu ub. r. W repertuarze mai
stare pieśni' ludowe, piękne w.

swej prostocie, obrazujące ży­
cie ludu lubelskiego. Wynik
pracy chóru jest widoczny —

trzecia nagroda na elimina­
cjach centralnych.

*

Chór Politechniki Krakow­
skiej złożony z 130 osób

istnieje już dwa lata. Na eli­
minacjach środowiskowych za­
jął pierwsze miejsce, na cen­
tralnych — drugie. Niedawno
chór odwiedził kolegów w Po­
litechnice Warszawskiej,
.kwietniu zaś

Nowej Hucie.

Wspaniale
o Stalinie" w

chóru i orkiestry międzyuczel­
nianej. Echo roznosi potężną
melodię po dziedzińcu wawel­
skim. Powtarzają ją stare kruż­
ganki, podsienia. Pieśń o czło­
wieku, który wskazał ludzkości

drogę do sprawiedliwości spo­
łecznej.

w

dal koncert w

brzmi „Kantata
wykonaniu tego

*

Z dziedzińca wawelskiego
ruszył pochód młodzieży

przez planty krakowskie. Szli

ramię przy ramieniu student z

Poznania z kolegą z Lublina.

Młody Koreańczyk ze student­
ką z Gdańska, zadzierżysty
Mazur z Krakowiakiem, Łowi­
czanka z chłopcem w mołdaw­
skim stroju..

Pieśni Jak fale przelewały
się przez idące szeregi, potęż­
niały, a odbite echem od mu­
rów .starego Krakowa, leciały
ku fttowej Hucie, niosły mło­
dym budowniczym słowa bra­
terskiego pozdrowienia
tych, którzy niezadługo
czą się w szeregi realizatorów
Planu 6-letniego, budowni­

czych socjalizmu.
I. KRZEMIŃSKA

od

włą-

przeprowadzenie napraw trwa

tygodnie. Nie trzeba tłuma­
czyć, że ii to istanowi trudność
z punktu widzenia zarządu
ZRZ w Nowej Hucie obiekty­
wną. Pocieszyć nas może tylko
to, że •— według informacji
kierownika ZRZ w Nowej Hu­
cie inż. Budziszewskiego — sy­
tuacja ma ulec zmianie, ponie­
waż ZRZ w Nowej Hucie
przejmie cały ciężki sprzęt me­
chaniczny 'wraz z Bazą Sprzę­
tu w Kombinacie i Bazą Gli­
wicką.

Ale myliłby się, kto by są­
dził, że inspektor Witkowski
upatruje w wyliczanych trud­
nościach obiektywnych główne
przyczyny niewykonywania pla
nu. Jak każdy doświadczony
działacz gospodarczy, tak i on

wie dobrze, że nie ma walki o

.plan bez trudności obiektyw­
nych, nieraz o wiele poważ­
niejszych niż te, z którymi spo
tyka się ZRZ.

Wskazuje on więc również
na przyczyny wybitnie subiek­
tywne osłabienia tempa reali­
zacji planu. A jest ich — jak
z jego wyliczenia wynika —

niemało. Dotyczą przede wszy­
stkim sprzętu technicznego, z

którym inż. Witkowski ma bez
pośrednio do czynienia.

— Maszyny nie są należycie
wykorzystywane: mamy 6
zgarniarek, a bywa, że (pracu­
ją tylko dwie. Reszta w prze­
glądzie, albo po prostu stoi

bezczynna. To stanowi oczywi­
ście niemałą rezerwę produk­
cyjną.

Dalej wymienia inż. Witków
ski sprawę harmonogramów.
Plany tygodniowo-dobowe są
— cóż, kiedy nieraz docierają
do robotników spóźnione i nie
rzadko ulegają zmianom już w

toku wykonywania.
Informacje inż. Witkowskie­

go są wymowne. Aby jeszcze
wyraziściej ujrzeć źródła nie­
wykonania zadań produkcyj­
nych przez ZRZ udajemy się
tam, gdzie powstaje j najży­
wiej pulsuje walka o plan —

do operatorów.

Operatorzy zgarniarek są

rozgoryczeni. W południe pra­
cowała normalnie tylko jedna
zgarniarka, „Stalinieć“ C-4400-5
operatora Bojanowskiego. Je­
dna zgarniarka ugrzęzła, dru-

. giej lina pękła, trzecia praco­
wała o połowę mniej wydaj­
nie, niż przewidywała norma.

Operatorzy bez ogródek mó­
wią, co ich zdaniem spowodo­
wało ten wypadek (bynajmniej
nie odosobniony), co złożyło
się na niewykonanie planu
przez cały obiekt. *■

Operator Kruszewski mó­
wi:—Czytuktośdonasza­
gląda przez cały dzień, czy za­
interesuje się jak
co robimy? Nikt,
nas samych sobie
bie — mówią.

A operator Grzesiak dorzu­
ca; — Na siłowni, to były te

zadania tygodniowo-dobowe, by­
ło współzawodnictico i człowiek
wiedział ile i czego zrobić, a tu,
nawet nie mamy norm. Ile się
zrobi to się zrobi i nikogo to
nie obchodzi.

A operator Bojanowski krzy­
czy wprost ze zdenerwowania,
burzy się, dlaczego nie ma na

obiekcie narad wytwórczych,
dlaczego nie omawia się pla­
nów z robotnikami, z operato­
rami, dlaczego nic nie słychać
o zadaniach tygodniowo-dobo-
wych, dlaczego nie ma dzien­
nych odpraw, które by miały
na celu przeanalizowanie trud­
ności i z pewnością pomogłyby
w pracy.

Pokazuje plik papierów. Tu­
taj opisuje swój pomysł uspra
wnienia pracy zgarniarek. Ten
pomysł złożył w kierownictwie
zarządu, ale do dziś nie otrzy­
mał żadnej odpowiedzi. A szko
da, bo dobre myśli ma Boja­
nowski.

Uważa on, że trzeba m. in.
1. Zwiększyć ładowność zgar­
niarekz4ipółmsześć,do6,
anawetdo 8msześć,idać
możliwość przejazdu 3 lub 4

biegami. 2. Położyć
cisk na konserwację
zmniejsza się do

'pracujemy,
Pozostawili

i radźcie so-

duży na-

przez co

minimum
przestoje. 3. Dać zaopatrzenie
i zaplecze techniczne. 4. Rozwi­
nąć szeroko współzawodnictwo
w jak najbardziej różnorod­
nych formach. Wszystkie te

Notatnik kultura Sny
Q\i a Wystawie Książki urzą-
L

’

dzonej w Krakowie w gma
chu PAN przy ul. Sławkowskiej
można oglądać dawne podręcz­
niki szkolne z końca XVIII w.

wydane staraniem Towarzy­
stwa . Ksiąg Elementarnych.
Oto kilka tytułów: „Roślin po­
trzebnych, pożytecznych, wy­
godnych osobliwie krajowych
albo które w kraju użyteczne
być mogą utrzymanie, rozmno­
żenie i zażycie z figurami o

drzewach, ziołach ogrodowych
i ogrodach".

„Zwierząt domowych i dzi­
kich osobliwie krajowych his­
torii naturalnej początki i go­
spodarstwo".

„Rzeczy kopalnych osobliwie
zdatniejszych szukanie, pozna­
nie i zażycie".

*

tz) ogardzane przed wojną
szkolnictwo zawodowe do­

czekało się wspaniałego roz­
woju w Polsce Ludowej. Moż­
na się o tym przekonać zwie­
dzając wystawę przy al. Mic­
kiewicza 5 w Krakowie poświę
eona temu zagadnieniu. Sale
wystawy zapełnia głównie mło
dzież przyglądając się z zainte­
resowaniem precyzyjnym częś­
ciom zegarka, oglądając różne
typy telefonów, wyroby akó-

punkty Bojanowski szeroko

rozwija w swoim projekcie.
IV iewykorzystanie sprzętu■*-’ technicznego, zła organi­
zacja pracy, brak właściwego
współzawodnictwa, wadliwe har
monogramy pracy, brak narad
wytwórczych — oto informacje
stanowiące plon naszego wy­
padu do administracji, na­
szych rozmów z operatorami.

A cóż oddziałowa organiza­
cja partyjna?

Tow. Dubas, sekretarz org.
partyjnej, rozkłada ręce.

— Robimy co możemy. To
przyczyny obiektywne uniemo­
żliwiają wykonanie planu.

Przyczyny obiektywne? A
brak współzawodnictwa, a brak
narad wytwórczych, a zła
ganizacja pracy?

Tow. Dubas dziwi się.
— Jakto brak twad wy­

twórczych? Przecież co tydzień
odbywają, się.

— Ile osób na nie przycho­
dzi?

— Z 20—30 — inżynierowie,
technicy, majstrowie...

Z rozmowy okazuje się, że

odbywają się narady aktywu
technicznego. Natomiast narad
wytwórczych, we właściwym
tego słowa znaczeniu, z udzia­
łem całej załogi, nie ma. Nie
dziwi, nas więc już, że pomysł
ob. Bojanowskiego zaginął w

mrokach niepamięci niektórych
biurokratów z administracji..

Podobnie ma się sprawa ze

współzawodnictwem. To, o

którym mówi tow. Dubas, nie
uwzględnia szeregu istotnych
czynników, niezbędnych dla
rozwinięcia i upowszechnienia
właściwych, najdoskonalszych
form współzawodnictwa o ma­
ksymalne wykorzystanie sprzę­
tu mechanicznego.

Organizacja partyjna istnie­
je w ZRZ już dwa miesiące,
ale wciąż znajduje się jeszcze
w stadium organizacyjnym.

Do dziś nie ma uchwyconej
ścisłej liczby członków Partii,
zatrudnionych na obiekcie.

— W jaki, sposób .mobilizuje
organizacja partyjna załogę
do wykonania planu?

— Głównie przez pracę uś­
wiadamiającą wykonywaną
przez agitatorów.

— A na czym polega to „u-
świadamianie" ?

Tego sekretarz nie potrafi
już wytłumaczyć. Niewiele ró­
wnież na ten temat mają do
powiedzenia agitatorzy, któ­
rych jest sześciu i pełnią tę
funkcję dopiero od trzech dni.

Kończymy naszą wędrówkę
po obiekcie. Skonfrontuj­

my więc ze sobą materiał uzy­
skany w administracji, orga­
nizacji partyjnej i od opera­
torów. Wyciągnijmy z tej kon­
frontacji wnioski. Brzmią one:

W ZRZ są możliwości wyko­
nania planu mimo występują­
cych niewątpliwie trudności o-

biektywnych. Nic dziwnego,
że współzawodnictwo jest sła­
bo rozwinięte, że sprawą opera­
torów nikt się dotąd nie zain­
teresował, że nie dotarły do
nich zadania tygodniowo-dobo­
we, że nie ma narad wytwór­
czych. Wszystkie te niedociąg­
nięcia wynikają głównie ze sła­
bej pracy organizacji partyj­
nej i na tym odcinku musi na­
stąpić przede wszystkim rady­
kalna poprawa. Chodzi o to, by
towarzysze z organizacji par­
tyjnej przy ZRZ systematycz­
nie analizowali realizację planu
by sprawy te omawiano na e-

gzekutywie, by wokół zadań
produkcyjnych rozwinięta była
na szeroką skalę zakrojona
praca partyjno-polityczna po­
przez grupy partyjne i agita­
torów. Możliwości wykonania
planu tkwią m. in. w wykorzy­
staniu projektu ob. Bojanow­
skiego i innych robotników, w

zabezpieczeniu należytego wy­
korzystania mechanizacji, w

szerokim rozwoju współzawod­
nictwa pracy i racjonalizator­
stwa, w usprawnieniu organiza
cji pracy. Ale te możliwości
musi widzieć kierownictwo
ZRZ, te możliwości muszą sta­
nąć w centrum uwagi organi­
zacji partyjnej i związkowej,
które dotąd ich nie dostrzega­
jąc pomijały. Dopiero wtedy
ZRZ przezwycięży trudności i
będzie mogła wysoko przekra­
czać plany produkcyjne.

T. CZUBAŁA

rżane, instalacje elektryczne i
wiele innych.

O d książeczki — do wła­
snej biblioteczki". To ty­

tuł wydawnictwa dla młodzie­
ży, które pojawiło się w sprze­
daży. Do obcowania z książką
przymyka dzisiaj już także
dziecko. Piękne, małe książecz­
ki przystępne w cenie będą na

pewno cieszyły się dużym po­
wodzeniem wśród młodzieży.

❖
7:9 czasie eliminacji grup

studenckich zespołów ar

tystycznych, które odbyły się
w Krakowie, wystąpił zespól
studentów polonistyki Uniwer­
sytetu Łódzkiego z montażem
literackim. Szczególnie podo­
bała się scena z „Chudego li­
terata", która ukazała prze­
paść dzielącą nas od /owego
wieku, gdy książka nie cieszy­
ła się powodzeniem.

„Lecz w naszym kraju
jeszcze ten dzień nie zawitał
Aby kto książki pożyteczne

czytał"
— skarży się chudy literat. A
dzisiaj wystarczy spojrzeć na

oblężone kioski z książkami,
by zrozumieć, jak wielką rolę
spełnia dziś druk w życiu czło­
wieka.

Es-Pe
i.
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Młodzież szkół średnich przygotowuje się
do Zlotu Młodych Przodowników

Narada przewodniczących Zarządów Szkolnych ZMP

CO ? GD>Z»Ę 8 KIEDY

TU Młodzieżowym Domu Kultury odbyła się w tych
dniach narada przewodniczących Zarządów Szkol­

nych ZMP wojew. krakowskiego, mająca na celu ocenę

dotychczasowej pracy szkolnych kół ZMP nad przygoto­
waniami do Zlotu Młodych Przodowników. Jednocześnie
narada służyła wymianie doświadczeń pomiędzy aktywa­
mi ZMP-owskimi.

Referat o znaczeniu Zlotu
wraz z oceną dotychczasowej
pracy kół wygłosił tow. Kra-

Wielki kiermasz

lisiąiek
w Ssakiegameach
rB okazji ■Dni Oświa-

tyP.P.K. ,,Ruch“
organizuje w niedzielę to

jest dnia 18-go bm. w go
dżinach przedpołudniowych
pod arkadami Sukiennic
wielki kiermasz książki.

Kiermasz ten będzie
przeglądem wszystkich kol­
portowanych przez P. P. K.
„Ruch" wydawnictw, a mia­
nowicie: prasy krajowej i
zagranicznej, czasopism fa­
chowych 1 różnego typu
wydawnictw książkowych,
a szczególnie Biblioteki
Prasy Partyjnej przeznaczo­
nej dla czytelnictwa maso­
wego.

Udział w kiermaszu zade­
klarowali artyści scen kra­
kowskich (Chaniecka, Fert-
ner, Krzemiński, Kuźniako-
wa, Łodyński, Niwińska,
Smólska) oraz dziennikarze
„Gazety Krakowskiej" i
„Dziennika Polskiego".

Uwaga, Podgórze!
W poniedziałek, tj. dnia 19

bm. o godz. 16-tej w świetlicy
KD PZPR Podgórze, Rynek
Podgórski 1, odbędzie się od­
prawa wszystkich sekretarzy
podstawowych organizacji par
tyjnych i oddz. org. part, oraz

przewodniczących kół ZMP

zakładowych i oddziałowych,
szkolnych i terenowych.

Za obecność i punktual­
ność odpowiedzialni są sekre­
tarze podstawowych organiza­
cji partyjnych.

jewskl z Żarz. Woj. ZMP. W
dotychczasowej pracy przygo­
towawczej przoduje Liceum
Wychowawczyń Przedszkoli,
Liceum Pedagogiczne Żeńskie
i XI liceum Ogólnokształcące
w Krakowie oraz Liceum Pe­
dagogiczne w Bochni.

W.ożywionej dyskusji wzię­
ło udział wielu aktywistów
młodzieżowych. O ciekawych
formach współzawodnictwa po­
informowali kol. Kowalska z

Liceum Ped. żeńskiego, gd-zią
zorganizowano konkurs mię-
dzyklasowy zespołów artysty­
cznych oraz kol. Wawrzynek
z Lic. Ogólnokształcącego z

Tarnowa, gdzie ustanowiono
emblemat przechodni ZMP, za­
wieszany przed drzwiami kla­
sy przodującej w przygotowa­
niach.

Tow. Rajczykowski z Wydz.
Oświaty z Prez. Woj. Rady
Narodowej, zwrócił uwagę, by
wszelkie przygotowania do
Zlotu koncentrowały się wokół

głównego zadania, Jakim jest
walka o wyniki nauczania I

wychowania w szkole. Przygo­
towania przedzlotowe winny
zacieśnić jeszcze bardziej wię­
zy łączące nauczycielstwo z

młodzieżą.
Dyskusję podsumował kol.

Maciejewski z Żarz. Woj.
ZMP, zaznaczając, by pod­
czas przygotowań nie zapom-

nieć o czujności rewolucyjnej.
Okres przygotowawczy winien
młodzież mobilizować do wal­
ki o wyniki nauczania, -a zara­
zem pokazać jej dzisiejszą rze­
czywistość i perspektywy roz­
woju, które dla młodzieży wy­
walczyła bohaterska klasa ro­
botnicza. Nie wolho się w pra­
cy ograniczać do masówek i

podjęcia zobowiązań, ale nale­
ży pilnie śledzić ich realiza­
cję, pokazywać przodowników,
którzy pojadą na Zlot, rozwi­
jać zespoły artystyczne itd.

Narada wykazała duże osią­
gnięcia młodzieży szkół śred­
nich woj. krakowskiego. Do­
świadczenia z pracy po­
szczególnych Zarządów Szkol­
nych omówione podczas jej
trwania winny Jeszcze bardziej
pomóc w mobilizacji młodzie­
ży do Zlotu Młodych Przodo­
wników — Budowniczych Pol­
ski Ludowej.

Teatry:
Tsatr im J. Słowac­

kiego — „Zemsta
'

godz. 19.
Teatr Stary — Du­

ża sala — „Pociąg
<io Marsylii" —

godzina 19.
Mała,sala — „Szczy

gil zaułek" — go­
dzina 19.15.

Teatr ..Gretesisa"
„Szewc Dratewki
objazd.

Teatr Rapsodyczny
„Pan Tadeusz*4 —

godz 19,15.
Teatr Młodego Wi-

tira — „Poemat
pedagogiczny** —

godz. 15.
„Warszawski wo­
dewil** — godz.
19.

Kina:
Sztuka:

_ „Wielki
koncert" — godzi­
na 15.45, 18, 20.15.

Uciecha: — „Nędzni­
cy" I cześć, godz.
16, 18,20.

Warszawa:— „Dziew
czyna o białych
włosach" — godz.
15.45, 18. 20.15.

Apollo: „Hamlet" —

godz. 15, 17.50,
20.80.

Wanda: — Festiwal
filmów czechosło­
wackich: — „Ma­
ły partyzant" —

godz. 16, 18, 20.

Wcśność: — „Jan
Rohacz z Dube" —

godz. 15.45, 18,
20.15.

Młoda Gwardia —

„Moje uniwersyte­
ty" — godz. 15,30,
17,30, 19,30.

Dworcowe: Dzieje
jednej obrączki",.
„Wycieczka do
Warszawy", od go­
dziny 16—24 .

Chemik: — „Pierw­
sze dni" godz. 19.

Nowa Huta: — „Mło­
dość Chopina" —

godzina 15.30, 18,
20.30. .

Pogotowie
Ratunkowe:
Wydziału Zdrowia
Woj. Rady Naro­
dowej w Krakowie,
ul. Siemiradzkiego
1. Telefony: 222-22 i
211-12 udziela:

a) przez całą dobę
pomocy: 1. we wszy­
stkich nagłych wy­
padkach i nagłych
zachorzeniaeh; 2. w

przypadkach położ­
niczych; b) w za-

chorzeniaeh dziecię­
cych (w godz. od
20—81.

Ambulatorium Po-

gsiowla czynne jest
caią dobę.

Apteki:
Floriańska 15. Ry­

nek Główny 13, Slra-
dom 2, Plac Zgody
18, Łobzowska 20,
Retoryka 1, Broiio-
wice, Wyspiańskie­
go 4.

Pierwsze robofniczo-inźynierskie brygady
racjonalizatorskie Kombinatu Nowa Huta

Komunikaf KM PZPR
Komitet Miejski PZPR zawia­

damia wykładowców 11 stopnia i
szkół wieczorowych, te narada
odis^tizie się w Kcniitecie Miej­
skim PZPR, dnia 77 bm. o godz.
1-1’tej w dużej sali na parterze.

wystawa szkolnictwa zmoorao

pomaga młodzieży
w wyborze osSpowhihiop zmt!$i

Komunikaty
i IV NIEDZIELĘ, tj. dnia 1S bin.

o godz. 19 w świetlicy Ligi Ko­
biet, Karmelicka 51, odbędzie filę
koncert z udziałem krakowskich

artystów. Wstęp wolny.

W salach Zasadniczej Szkoły Metalowej w Krakowie
■- otwarta została Okręgowa Wystawa Szkolnictwa Za­

wodowego. Ma c-na za zadanie zachęcić młodzież da wstę­
powania do szkół zawodowych, przez zainteresowanie jej
przyszłym zawodem i życiem szkoły, przez propagandę ta­
kich zawodów jak górnictwo i hutnictwo.

Czy zwiedziłeś już
wystawę

„GAZET/ KRAKOWSKIEJ" ?
zy ozioiedziłeś już wystawę,

'D obrazującą osiągnięcia i
dorobek twego pisma ,,Gazety
Krakowskiej"? Wystawa. mie­
ści się w lokalu Wojewódzkie-
go Ośrodka Szkolenia Partyj­
nego, ul. Garbarska 1.

Zdjęcie nasze przedstawia
planszę, obrazującą wzrost

kolportażu fabrycznego, i listę
przodujących kolporterów fa­
brycznych naszego, pisma.

Uwaga, Grzegórzki!
W dniach 19 i 28 bm. odbędzie się

w sali Komitetu Miejskiego PZPR,
Rynek Gł. 25 seminarium dla se­
kretarzy podstawowych organiza­
cji partyjnych na temat pracy z

młodzieżą. Początek seminarium
w dniu 19 o godz. 9 rano. Obec­
ność sekretarzy podstawowych or­
ganizacji partyjnych obowiązko­
wa.

Licznie zgromadzone ekspo­
naty, plansze i zdjęcia obrazu­
jące działalność szkolnictwa
zawodowego, jego udział w

produkcji — niewątpliwie po­
mogą młodzieży w odpowied­
nim wyborze zawodu.

DzjiaS problemowy zapozna-
je nas ze wzrostem szeregów
organizacji młodzieżowych w

szkołach zawodowych oraz z

ich pracą. Fotografie pokazu­
ją przodowników pracy i nau­
ki.

Dział pocztowy zapoznaje wi
dza z różnymi typami telefo­
nów oraz przedstawia rozwój
poczty od r. 1900 do chwili
obecnej.

wym Targu i Zakopanem, wy­
stawia. dział odzieży i skór.
Tutaj także Szkoła Skórzana
z Woli Duchackiej pokazuje
technologiczny proces produk­
cji obuwia. .

Meblarstwo reprezentują me­
ble domowe i biurowe, wyko­
nane przez Technikum Drzew­
ne w Krzeszowicach 1 Wydział
Drzewny Zasadniczej Szkoły
Metalowej w Krakowie.

Bardzo ciekawe są stoiska—
leśne, wystawiające modele
szkółek leśnych i gablotki ze

szkodnikami niszczącymi lasy
oraz bibliotekarskie, pokazują­
ce wzorowo urządzoną czytel­
nię.

O Puchar Polski
W niedzielę 18 bm. na boisku

Włókniarza rozegrane zostanie
spotkanie o Puchar Polski pomię­
dzy kołem sportowym Ogniwo E-

p.ergetyka a kołem sportowym
Włókniarz Garbarnia.

Szkoły Metalowa i Elektry­
czna z Krakowa oraz Zasadni­
cze Szkoły Metalowe z Tarno­
wa, Świątnik Górnych i Olku­
sza wystawiły wyprodukowane
przez siebie obrabiarki róż­
nych typów, wiertarki, wenty­
latory oraz komplety narzędzi
1 modele maszyn.

Wystawa urządzona została
bardzo ciekawie i efektownie
o czym świadczy duża frekwen­
cja zwiedzających. Słowa u-

znanla należą się jej organiza­
torom i wykonawcom, szcze­
gólnie wizytatorowi DOSZ-u
J. Krawczykowi oraz dekora­
torom. ko.

2ARZĄD Sekcji Kajakowej przy

Zarządzie Okręgu I,igi Morskiej w

Krakowie zawiadamia, że w dniu

19 bm. o godz. 19 odbędzie się na

przystani L. M. przy ul. Sando­
mierskiej 6, walne zebranie człon­
ków i sympatyków sekcji. Zarząd
prosi o liczne i punktualne przy­
bycie.

W DNIACH 17 i 18 bm. odbę­
dzie się w auli PWSM przy ul.

Basztowej 8 o godz. 18 doroczny
koncert dzieci. W koncercie we­
zmą udział uczniowie klas forte­
pianu i kameralnego chóru

szkolnego oraz chór dzieci przed
szkolą.

WDNIU18bm.ogodz.19w
sali odczytowej w Wojewódzkim
Domu Kultury Zw. Zaw. odbę­
dzie ®i<? spotkanie znanego au­
tora powieści podróżniczych Cz.

Centkiewicza z czytelnikami. —

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

WIELOPOLE 1

Klub Techniki 1 Racjona­
lizacji przy Dyrekcji No­
wej Huty zorganizował
otwarte posiedzenie Komi­
sji Wynalazczości podo­
bnie,Jak to zrobił niedawno
Klub T. i R. przy Wytwór­
ni Prototypów i Specjalne­
go Wyposażenia Odlewni
w Krakowie (o czym pisa­
liśmy swego czasu).

Doceniając duże znacze­
nie propagandowe takiego
posiedzenia postanowiono
rozpatrzyć na nim wszyst­
kie zgłoszone dotychczas
projekty, które równolegle
niemal z ruszeniem pierw­
szych obiektów kombinatu,
zaczęły napływać do komi­
sji wynalazczości.

Przeważająca ilość tych
projektów została opraco­
wana przez powstałe nie­
dawno robotnlczo-inżynier-
skie brygady racjonalizator
skie. Wprawdzie od chwili
ruszenia pierwszego obie­
ktu kombinatu upłynęło za­
ledwie pięć miesięcy i pro­
jektów tych Jest jeszcze
niewiele, ale wszystkie są
bardzo ciekawe 1 Już teraz
można stwierdzić, że przy­
niosą one duże oszczędno­
ści w produkcji. Najcieka­
wsze z tych projektów opi-
szemy jeszcze w najbli­
ższych „Kącikach"; tutaj
wspomnimy tylko o ta­
kich usprawnieniach, Jak

ściągacz do montażu zbior­
ników który zastąpi stoso­
wane dotychczas w hutni­
ctwie przyspawane uchwy­
ty. Ściągacz taki sporzą­
dzony z prętów stalowych
zagiętych na obu końcach,
nałożony w trzech miej­
scach na obwodzie zbior­
nika daje się dowolnie re­
gulować przez skracanie
lub przedłużanie ramion
ściągacza. Zastosowanie
ściągacza, Jak twierdzą
projektodawcy, skróci zna­
cznie czas trwania monta­
żu, zapobiegnie niszczeniu
materiału I zwiększy bez­
pieczeństwo pracy.

Bardzo cennym uspraw­
nieniem Jest również przy­
rząd do zaginania blach
pod kątem, którego zasto­
sowanie pozwoli skrócić
czas zaginania Jednej ■bla­
chy z 60 do 2-3 minut.

Proste, a przynoszące
wielkie oszczędności jest u-

lepszenie strugnicy modę-
Iarsko-stolarskieJ.

Oprócz usprawnień pro­
dukcyjnych zgłoszonych
zostało .też kilka wniosków
usprawnień administracyj­
nych. Jeden z nich zasłii
guje na specjalne podkre­
ślenie. Jest to projekt no­
wego sposobu kompletowa­
nia dokumentacji techni­
cznej. W wielu przedsię­
biorstwach biuro konstru­

kcyjne jest nleJednokroK
nie wąskim gardłem pro*
dukcji zakładu. Tak byłe
też iw Nowej Hucie. A
teraz, przez przesunięcie
kolejności obiegu dokumen­
tacji, wykonywanie nie­
których czynności natury
formalnej następuje po
wykorzystaniu dokumen­
tacji w produkcji 1 czas

obiegu skrócony został z

10 do 3-ch dni. . Tak wiel­
kie skrócenie czasu obiegu
dokumentacji oznacza, że
o 7 dni wcześniej wypu­
ścimy gotową produkcję,
że o 7 dni wcześniej do­
trze ona do odbiorcy, że o

7 dni wcześniej wykonany
zostanie plan produkcyjny.

Bardzo trafnym pomy­
słem organizatorów tego
otwartego posiedzenia ko­
misji wynalazczości było
dokładne zaznajamianie
wszystkich obecnych na

posiedzeniu ze zgłoszony­
mi projektami, przez ryso­
wanie schematów poszcze­
gólnych usprawnień na ta­
blicy i szczegółowe oma­
wianie dokonanych ulep­
szeń przez jednego z człon
ków komisji 1 samych ra­
cjonalizatorów. Ze wszyst­
kich ich wypowiedzi prze­
bijała głęboka troska o

podniesienie wydajności
pracy i zwiększenie oszczę­
dności materiałów i su­
rowców. K.W.

Wymiana doświadczeń klubów
— to konieczny warunek rozwoju racjonalizatorstwa

Jednym z najbardziej atrak­
cyjnych Jest dział elektrotech­
niczny, telekomunikacyjny i
radiowy. Można tu zobaczyć
cały szereg aparatów 1 przy­
rządów w ruchu. Wielkim za­
interesowaniem cieszy się fo-
to-komórka, tj. przyrząd zmie­
niający impulsy świetlne na e-

lektryczne. Uwagę zwiedzają­
cych przykuwają zainstalowa­
ne telefony i modele centrali

miejskiej.
W dziale górniczym, nie

zjeżdżając do kopalni,* zapo-
znajemy się z pracą górnika,
orientujemy się w konstrukcji
maszyn, a ciekawe modele i

przekroje obrazują nam budo­
wę kopalni.

W dziale odlewniczym zwra

ca uwagę model pieca odlew­
niczego, tzw. „kopulaka“ i go­
towe odlewy wykonane przez
Zasadniczą Szkołę Metalową
w Węgierskiej Górce.

Kilimy o pięknych moty­
wach ludowych, wykonane
przez szkoły tkackie w No-

O podmokłym suficie
i dsiatfnei opieszałości

<7> ziwny i niecodzienny stan

przedstawia biuro Działu
Drogowego MPK przy ul. Wa­
wrzyńca 13. Mały pokoik, w

"którym pracuje kilka osób per
sonelu biurowego jest ciemny.
W lecie praca trwa tu przy o-

wartych drzioiach — oczywi­
ście hałas dobiegający z ulicy
nie wpływa dodatnio na jej
wyniki. W zimie jest mniej
hałasu, ale całodzienna praca,
przy świetle elektrycznym rnc

czy i osłabia wzrok pracowni­
ków.

Cierpliwie znosili te warun­
ki pracownicy biura do czasu,

kiedy w pewien dzień w poło­
wie kwietnia bieżącego roku

nagle z sufitu lunęły na gło­
wy, biurka i akta, strumienie

wody wraz z odlatującym wa­
pnem.

Nie trzeba chyba opisywać

wrażenia, jakie ta „niespodzian
ka“ wywarła na pracownikach i
chaosu, jaki wprowadziła w tok
urzędowania. Od tego czasu do
ciemnego pokoju biura wkra­
dły się wilgoć i zaduch, nie

wpływające dodatnio na wa­
runki zdrowotne.

Minął miesiąc, w czasie któ­
rego personel biura z trwogą
patrzył na podmokły sufit, z

którego stale sypią się kawał­
ki tynku. Interweniowano w

tej sprawie i w Dyrekcji i w

Radzie Zakładowej MPK. Jak
dotychczas bez skutku.

Ponieważ sytuacja z każdym
dniem się pogarsza — pracow
nicy zwracają się po raz wtó­
ry do Dyrekcji i Rady Zakła­
dowej o bezwłoczne zabezpie­
czenie sufitu.

S. ZARĘBA, koresp.

W ubiegły wtorek Woje­
wódzki Dom Kultury gościł
przedstawicieli Klubu Tech­
niki i Racjonalizacji przy
Południowych Zakładach
Obuwia w Chełmku, którzy
na zebraniu zorganizowa­
nym przez Gabinet Techni­
czny przedstawili osiągnię­
cia i metody pracy Klubu.

Tym osiągnięciom racjonali­
zatorów omówionym w re­
feracie wygłoszonym na ze­
braniu „Gazeta Krakowska"
poświęci osobny artykuł;
tutaj pragniemy omówić
sam przebieg zebrania,,
zwrócić uwagę na korzyści,
jakie przyniosło i na zauwa­
żone niedociągnięcia.

Od omówienia niedociąg­
nięć trzeba zacząć, zarówno
dlatego, że one pierwsze rzu­
cały się w oczy, jak i dla­
tego, że nie są one zjawis­
kiem odosobnionym ani mało

ważnym.
.4 więc — mała frekwen­

cja. W dużej sali odczyto­
wej siedziało ok. 50 słucha­
czy, w tym sześciu gości z

Chełmka. WIDZIELIŚMY
PRZEDSTA WICIE U JE­
DNEGO TYLKO ZARZĄ­
DU OKRĘGOWEGO ZWIA
ZKV ZAWODOWEGO —

ZWIĄZKU ODZIEŻOWO-
SKÓRZANYCH.

Czym wytłumaczyć to

zjawisko jeśli ogłoszenie o

zebraniu tkwi na afiszu Do­
mu Kultury co najmniej od

dwu tygodni, a ponadto
wszystkie związki i zakła­
dy pracy otrzymały specjal­
ne zaproszenia?

Widzieliśmy przedstawi­
cieli klubów i komórek wy-:
nalazczości, których udział
w podobnych zebraniach
jest zawsze prawie zapew­
niony — brak było nato­
miast tych, którym zebra­
nie mogło dać najwięcej:
przedstawicieli klubów sła­
bo działających. Można by
to uważać za rzecz zrozu­
miałą, gdyby nie fakt, że te

właśnie słabe kluby w spra­
wozdaniach swych niemal
z reguły wstawiają trady­
cyjny już zwrot: „brak lo­
kalu i brak opieki ze stro­
ny kierownictwa uniemożli­
wił zarządowi rozwinięcie
szerszej działalności".

Czyż trzeba mieć własny
lokal lub być otoczonym o-

pieką dyrekcji, by wydele­
gować przedstawicieli na

zebranie dyskusyjne i za­
wiadomić racjonalizatorów o

tym zebraniu?

Brak przedstawicieli za­
rządów okręgowych zwią­
zków jest dowodem powa­
żnego zaniedbania zaga­
dnień racjonalizatorstwa
również z ich strony. To za­
niedbanie występuje tym
jaskrawiej im słabiej dzia­
łają kluby podległe danemu
związkowi. Przecież zebra­

nie takie dałoby działaczom
zarządów okręgowych po­
ważny materiał do instruo­
wania klubów .jak powinny
prowadzić swą pracę.

Że materiał ten byłby
istotnie poważny, o tym
świadczy dyskusja, która
mimo słabej frekwencji
trwała przeszło godzinę.

Wygłoszony referat poka
sal jak bogata w formy i
metody pracy była działal­
ność Klubu przy P.Z.O. w

Chełmku, jak planowo dą­
żył Klub do coraz lepszych
wyników.

Do zagadnień omówionych
w referacie, w dyskusji do­
rzucono wiele doświadczeń
innych klubów. Traktując
referat i dyskusję jako ca­
łość można powiedzieć, te

omówiono dokładnie wszyst­
kie najważniejsze problemy
pracy klubu t. i r., jak:
pomoc i opieka nad racjo­
nalizatorami, walka o przy­
spieszenie realizacji proje­
któw racjonalizatorskich,
pogłębianie wiedzy facho­
wej, planowanie i kierowa­
nie racjonalizatorstwem (te­
matyka dla racjonalizato­
rów'), brygady racjonaliza­
torskie, współpraca z inny­
mi klubami danej branży,
propaganda racjonalizator­
stwa, 'racjonalizatorstwo
wśród kobiet, współpraca
członków klubu z zarządem.

P.

“Pcradwik łecknicxwtf

Gięcie miedzianych rurek

ręki. Kamień był luźny, obsunął się, NikołaJew ra­
zem z nim. Słyszałem jego krzyk — raczej zdziwie­
nia niż przerażenia. W tej samej sekundzie runęła
lawina kamienna. Szarpnęło mną gwałtownie i na­
gle zelżało. Grad kamienny przeciął linę jak pa­
pier. NikołaJew poszedł w dół. Grzmociło za nim
jeszcze ze dwie minuty. Wklinowałem się za głaz,
to mnie uratowało. Gdybym był w samej rynnie,
zmyło by mnie dokładnie. Staliśmy oniemiali ze

Geije opowie nam Jak to było; był związany Je­
dną lilią z Nikołajewem.

— Szliśmy na rekonesans we czwórkę. W dwie
liny. Chcieliśmy zbadać dalszą trasę wyjściową ku

planowanemu trzeciemu obozowi. Przy trzeciej tur­
ni nachylenie grani dosięga 70 stopni. Ponieważ
nie dało się obejść trzeciego Żandarma — ściany
były dołem z obu stron podcięte — postanowiliśmy
pokonać turnię wprost. Prowadził NIkołajew, ja za

nim. Za nami na drugiej linie — Abałakow i Gusz-
czvn. Wejście — krótkim, wygodnym kominkiem.
Z 'niego — ku nachylonej, silnie spękanej płycie.
Listwami 1 rysami wspinaliśmy się w zygzak Jakie
20 metrów. Wyszliśmy na półkę; podsunęliśmy się
do stromych ścianek poprzetykanych upłazkami;
droga nawet nietrudna. Trawers. Mały zachodzik,
który nas wywiódł na rodzaj szczerbatego balkonu.
Stad otworzył się widok na lodowiec w dole. Usły­
szeliśmy właśnie przytłumiony grzmot lawiny scho­
dzącej daleko pod nami. Pamiętam: NIkołajew za­
trzymał się przez chwilę, obserwując mgiełkę śnie­
żnego pyłu nad lodowcem Jak po wybuchu. Ruszy­
liśmy dalej. Niewielkie siodełko, w nim cypel, zza

którego ubezpieczyłem Nikołajewa, naddając mu

powoli linę. Przez spękane tdokl wydostaliśmy elę
na ogromną, łagodnie przechyloną płytę, którą
przecinała w połowie duża ukośna rynna. W rynnie
— ciężko; dość głęboka, gładka, w dodatku zalo­
dzona. Chcieliśmy zamocować linę poręczową dla
tragarzy. Jeden hak wbił NIkołajew w lewą grzę­
dę, po przeciwnym brzegu miał wbić hak drugi, Ja
zaś miałem wykuć w rynnie cztery stopnie dla nóg.
Pierwszy NikołaJew zeszedł w rynnę, postąpił pa­
rę kroków w dół. w odległości może 15 metrów
asekurowałem go liną z poza bloku. Jeszcze 10 me­
trów do końca — oznajmiałem głośno. Kiedy prze­
wijał się już ha przeciwległą grzędę, chwycił sie
wystającego kamienia. Chwyt urwał mu się spod

zgrozy. Abałakow zeszedł z Guszczynem z 50 me­
trów niżej przy ryzykownej asekuracji; nadsłuchi­
waliśmy, wypatrywaliśmy, nawoływaliśmy. Dalej
nie można było próbować. Pod nami uchodziła w

dół na głębokość tysiąca metrów skrzesana ściana
masywu skuta w lodowy pancerz, opadając na cyrk
lodowca. Nie było śladu po Nikołajewie. Wznie­
śliśmy kopczyk kamienny obok miejsca. katastrofy.
1 zawróciliśmy cło obozu. ,

Zresztą cała wspinaczka w początkowych par­
tiach Wschodniej Gnani była bardzo żmudna. Oto
jak brzmi relacja Guszczyna:

— Pod samą ostrogą, którą wrzyna się grań w

lodowiec, zdjęliśmy z butów raki i po dziesięcio­
metrowej drabince linowej opuściliśmy 6tę z bocz­
nej moreny na głęboką szczelinę brzeżną lodowca.
Stąd — ku skalistym obrywom. Nużące piargi. W
skale — od razu przebijamy się silnie do góry,
przekraczając potworne żebra, którymi spływa
grań do lodowca. Szliśmy grzędami unikając żle­
bów z uwagi na walące się nimi masy śniegu. Ta­
dżycy z początku wzbraniali się iść, widząc Ich zie-
jące zaśnieżone gardła; ale później oswoili się z

tym codziennym zjawiskiem. Zwłaszcza iż przeko­
nali się, że na samej grani nie zachodzi niebezpie­
czeństwo lawin. Najgorsza była wspinaczka przez
zalodzone ścianki, prawie gładkie. Raki 1 haki w

robocie. Rąbanie chwytów i stopni. Wreszcie zła­
paliśmy ostrze gnani. Odpoczynek. Rozpoczęliśmy
marsz grzbietem; był nietrudny technicznie, lecz
męczący. Obóz pierwszy rozbiliśmy na górnym pię­
trze wiszącego lodowca. Widocznie Już z przyzwy­
czajenia po czterech obozach nie ftiożemy się ode­
rwać od lodowca — dowcipkuje Getje. Tragarze
donieśli wory z żywnością na pół żywi. Rzeczywi­
ście — wyczyn nlelada. W sześciu godzinach po­
konaliśmy tysiąc metrów wysokości.

Marsz z pierwszego do drugiego obozu trwał
tak samo długo, chociaż stanowił minimalny odci­
nek drogi w porównaniu z poprzednim etapem.
Wzrosły tu znacznie trudności techniczne. Walną
przeszkodą było nagłe i niezwykłe spiętrzenie gra­
ni. Oba obozy łączy urwisty grzebień stromo pomy­
kający w górę. Posuwano się najpierw w śniegu;
bardzo powoli. Później w lodzie; jeszcze wolniej.
Dużo czasu marnowało się na wykuwanie stopni
Czekanem. Potem dopiero trafili na żywą skałę.
Drapanie się przez grzędy, mozolne przekręcanie
się po upłazkach, obchodzenie igieł 1 zębów grzbie­
towych, Jazda po garbach i koniach skalnych — to

już wysoki repertuar alpinistyczny. Dwa pierwsze
Zandarmy tarasujące drogę przetrawersowano w

poprzek po stronie południowej. Ale najwalniejszą
przeszkodą była zaskakująca 6tromość grani. Tra­
garze byli tak zmęczeni ostrością wspinaczki, że
musiell pozostawić w skale-połowę ładunku, po
który wracali ponownie. Idą pierwszy raz, zapewne
przyzwyczają się.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Gięcie miedzianych ru­
rek na przewody olejowe
i benzynowe 6iiników spa­
linowych wykonywane by-

przy pomocy spirali drucianej
zesuwała się ze zginanego
odcinka rurki. W cza6ie
zgln.anla zwoje drucianej
spirali rozsuwają się na ze-

lub ręcznie. Nawijać Ją na­
leży na. tak dobranym prę­
cie, by po zwolnieniu spi­
rali wewnętrzna Jej średni­
cabyłao0,3do0,5mm
większa od średnicy rurki
przeznaczonej do zginania.
Jako rdzenia do nawijania
spirali można użyć tej sa­
mej rurki (przed wyżarze­
niem) co i do zginania.
Przy ciasnym nawijaniu
spirali (zwój przy zwoju)
wewnętrzna średnica po
zwolnieniu spirali powięk­
szy się na wymagany wy­
miar.

Podany sposób gięcia ru

rek znacznie przyspiesza
pracę. Na przykład czas

konieczny do wykonania
kompletu rurek olejowych
łożysk głównych silnika
ZIS-5 został zmniejszony
przy stosowaniu powyższe­
go sposobu do 3 godzin.

(Tłumaczyła z radziec­
kiego czasopisma „Auto-
mobil" nr 6 r. 1950

inż. E. M.)

Gięcie miedzianych rurek przy pomocy spirali drucianej

wa zwykle po Ich napełnię
niu piaskiem lub roztopio­
ną kalafonią, w celu uchro­
nienia się przed fałdowa­
niem 1 załamywaniem rur­
ki w miejscu gięcia.

D. S. Kupczenko, praco­
wnik jednej z fabryk samo

chodowych, podał sposób
gięcia rurek przy użyciu
spirali a drutu, co znacznie
upraszcza pracę.

Proces zginania rurki
jest tu następujący: po u-

przednlm wyżarzeniu rurki
nasuwa się na miejsce przy
szłego gięcia spiralę dru­
cianą (patrz rysunek a) a

potem zgina się rurkę na

żądany promień czy kąt.
Spiralę przytrzymuje się
przy tym rękami, by nie

wnętrznej stronie luku gię­
cia, a ciasno schodzą się
wewnątrz łuku, zapobiega­
jąc tym samym tworzeniu
się fałd i załamań (patrz
rysunek b).

Po wykonaniu gięcia spi
nalę można lekko zdjąć z

rurki; przy małych promie­
niach gięcia lub ostrych
kątach należy spiralę lek­
ko pokręcać w kierunku
przeciwnym do kierunku
zwojów.

Spirala druciana nie de­
formuje się i może być wie
lokrotnle używana przy gię
ciu rurek tej samej średni­
cy.

Spiralę wykonuje się z

drutu sprężynowego o śre­
dnicy 1 mm. na tokarce

Listy i odpowiedzi
Do Redakcji napływa sze

reg zapytań w sprawie drąż­
ka do przetaczania wago­
nów kolejowych, którego o-

pis zamieściliśmy w poprze­
dnim tygodniu. Wiele zakła
dów pracy chciałoby wykę-
nać taki drążek.

W związku z tym komu­
nikujemy. że dla szybszego
uzyskania rysunków kon­
strukcyjnych I wyjaśnień
należy się zwracać wprost
do inż. Łosińskiego — Cen­
tralny Instytut Ochrony
cy Zakład w Krakowie, ul.
Lubelska 25, tel. 206-80.

Ponadto komunikujemy,
że CIOP zorganizuje w naj­
bliższym czasie pokaz sto­
sowania drążka. O dokład­
nym terminie zawiadomimy
czytelników.


